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POLACY! 

Mija dziesięć lat od chwili najaz- 
du hitlerowskiego na Polskę, od tra- 
gicznej katastrofy wrześniowej. 

PAMIĘTAMY... 

Pamiętamy wrześniowe dni klęski, 
kiedy Żołnierz polski z karabinem 
szedł przeciw niemieckim tankom, 
kiedy do śmierci trwała załoga We 
sterplatte, kiedy nieustraszona lud- 
ność Stolicy gołymi rękami przez dłu 
gie tygodnie broniła przed wrogiem 
dostępu do Werszawy. 


Pamiętamy żołnierzy walczących 

bez dowódców, robotników w szere- 

i gach batalionów ochotniczych, pol- 

skich komunistów, którzy wyłamaw- 

szy kraty prosto z więzień szli bro- 

nić ojczyzny, czerwonych kosynie- 

rów qdyrskich — wszystkich tych, 

którzy walczyli i ginali, piersią swą 

zasłaniając drogę hordom faszysłow- 
skich najeźdźców, 


Cześć bohaterom! Cześć 'poległym 
w bojach wiześniowych obrońcom 
Ojczyzny! 


PAMIĘTAMY... 


Pamiętamy naszą bezbronność, mi- 
liony rąk daremnie wyciągających 
się po karabin, bezkarne harce wra- 
żvch samolotów i marsz faszystow- 
skich kolumn żądnych krwi i zdoby- 
Czy, które miażdżyły żywe ciało na- 
rodu. 

Pamiętemy podłą zdradę rządów sa 
nacji, kióre paktowały z Hitlerem, a 
odrzucały pomoc Związku Radzieckie 
go, rządów sprzedajnych generałów 
i dygnitejzy, umykających ze złotem 
zagranicę — rozwielmożnioną dywet 
sję 1 szpiegostwo na usługach wroga. 

Pamiętamy gorycz zdrady i osamot 
nienia, kiedy rzekomi sojusznicy z za 
chodu odmówili nam przyrzeczonej 
pomocy i haniebnie porzucili Polską 
na pastwę najeźdźcy. 

Nie zapomnimy tragedii powstania 
warszawskiego. 

Nie zapomnimy handlarzy 
którzy tohalerskiej Stolicy 
zginąć na marne. i MA 

Pamiętamy te gorzkie į krwawe lek 
cje historii. 


krwi, 
kazali 


HAŃBA  ZDRAJCOM NARODU, cy powstania geha warszawskie- 
SPRAWCOM KLĘSKI WRZEŚNIO- go, 
WEJ! uczestnicy tragicznego powsta- 
Dzisiaj po dziesięciu latach my, nia warszawskiego, 


żołnierze i uczestnicy walk o wolność 
i demokracje raz jeszcze przypomi- 
namy prawdę i nauke dni wrześnio- 
wych wszystkim Polakom. 


DZIŚ WIEMY... 


Polske zacofana, Polska nędzy,! 
ciemnoty i wyzysku mas pracujących | 
olbrzymiej i jedynie twórczej więk- 
szośri narodu, Polska ucisku mniej- 
szości narodowych, Polska rządzona} 
przez garść wyzyskiwóczy i dla ich 
interesów. Polska zaprzeddna między 
narodowemu kapitałowi, Polska od- 
dzielona murem kłamstw i intrygami 
międzynarodowej spółki wyzyskiwa- 
czy od Związku Radzieckiego, od sił 
postępu. niosących pokój Światu, 
wolność ludom, wyzwolenie i god- 
ność pracującemu człowiekowi. 


żołnierze | i Il Armii Wojska Pol- 
skiego, którzy u boku Armii Ra- 
dzieckiej wyzwolili ziemię polską 
od krwawego jarzma najeżdźcy i 
wyrąbali orężem granice nad O- 
dra, Nysą i Bałtykiem. 

Zespalomy nasze szeregi w je- 
den Związek Bojowników o Wol- 
ność i Demokrację. 

Jednoczymy się w Polsce Ludo- 
wej, wcielającej w życie basta 
i idee, które przyświecały nam we 
wszystkich zmaganiach z zaborca- 
mi i ciemiężycielami naszego ludu 
w walkach z reakcją i zaprzań- 
stwem narodowym. 

Jednoczymy się, aby razem z 
klasą robotniczą, razem z masami 
łudowymi, razem z całym naro- 
dem walczyć i pracować nad v- 
trwaleniem podstaw niepodległo- 
ści, demokracji lurlowej i pokoju. 


Niech w dziesiątą rocznice hitle- 


Taka Polska nie mogła być niepo- 
dleała, taka Polska musiała sie stać 
bezbronną  igraszką imperialistów i 
cliarą ich zaborczości. 


Na sali obrad Kongresu Bojowników o Wolność i Demokrację zna- 
leźli się liczni księża, którzy bra li udział w walce z okupantem 
niemieckim. 


UZRNORNANANUSYDUDNOSOZUKTOJNWNCDNZNECDUBORORECPNUDNENUFSSEWNCHENENSNNNAK 


W dniu Święta Lotnictwa 


Rozkaz Marszałka Żymierskiego 


do jednostek wojsk lotniczych 


WARSZAWA (PAP), Minister 
obrony narodowej wydał następu 
jący rozkaz: 

W dniu dzisiejszym Wojsko 
Polskie wraz z najszerszymi nia- 
sami narodu obchodzi doroczne 
Święto Lotnictwa. 

Data ta zbiega się z rocznicą 
agresji hitlerowskiej na nasz 
kraj. 

U źródeł klęski wrześniowej 
legła polityka obszarniczo - ka- 


W okresie powojennym, dzię- 
ki trosce Rządu Polski Ludn- 
wej, dzięki dalszej ciągłej pomo 
cy naszego Sprzymierzeńca — 
Związku Radzieckiego, który 
nam dostarczył nowoczesnego 
sprzętu i najlepszych swych in- 
struktorów nraz dzięki ofiarnej 
pracy oficerów, podoficerów i 
szeregowców wojsk lotniczych, 
jeszcze bardziej wzrosły i okrze 
pły szeregi naszego lotnictwa. 


DZIŚ NASZE LOTNICTWO 


DZIŚ WIEMY.. 

Słuszna była droga demokratów, 
którzy w jedno łączyli sprawę niepo- 
dległości ze sprawą wyzwolenia ludu 
pracującego. 

Wolność narodu nie da się pogo- 
dzic z panowaniem reakcji. 

Tylko lud pracujący może: wywal- 
czyć niepodległość. 

Tylko władza ludowa może ochro- 
nić i ugruntować prawdziwą wol- 
ność narodu. 


wieło 
polskich 
skrzyde 


Cała Polska obchodzi dziś Święto 
Lotnictwa, (W. pierwszą niedzielę 


PAMIĘTAMY I NIE ZAPOMNI- 


Nie zapomnimy  bezmiaru ofiar i 
bezmiaru hitlerowskiego barbarzyń- 
stwa. 


My, Polacy widzieliśmy i nigdy 
nie zapomnimy i będziemy wołać 
wielkim głosem, jako ostrzeżenie dla 
milionów: świat musi wiedzieć, do 
czego zdolny jest faszyzm, ten zwy- 
rodniały płód imperializmu! 


rowskiej napaści na Polskę, nauki klę- 
ski wrześniowej staną się drogowska- 
zem dla całego narodu. 

Niechaj skupiają sie masy ludowe, 
tworzące lepsze życie w wolnej oj- 
czyżnie w jeden front narodu, który 
de końca wytrzebi siły wsteczne ob- 
cych impecialistycznych najmitów, go- 
dzących w dobro państwa i społe- 
czeństwa. 


Niech w codziennym trudzie kożde- 


września co roku społeczeństwo za- 
poznaje sięz naszymi osiągnięciami 
w dziedzinie lotnictwa, w dniu tym 
dokonuje się przeglądu rozwoju na- 
szych kadr lotniczych, jakości sprze- 
łu i naszej wytwórczości lotniczej. 


kiewskich lotnisk prowa 
Warszawę na Berlin. 


Dzięki bojowemu duchowi i. patrio- 
tyzmowi lotników polskich, dzięki zna- 
komiłemu sprzętowi radzieckiemu i 
doskonałym radzieckim instruktorom, 
młode lotnictwo polskie zapisało pięk 
nie korty swojej historii. Pułki lotnicze 
„Warszawa” i „Kraków” otrzymały 
sześciokrotnie podziękowanie od Na- 
czelnego Wodza Armii Radzieckiej, 
Generalissimusa Stalina i najwyższe 
odznaczenia bojowe Odrodzonego 
Wojska Polskiego. 


Nazwiska lotników-bohaterów, wy- 
rosłych w walce z faszyzmem Wte- 
rowskim, ppik. pplk. GASZYNA i JA- 
KUBINA, mir. CHROMEGO | LISIEC- 
KIEGO oraz kpt. SZWARCA przejdą 
na zawsze do historii ludowego lot- 
nictwa odrodzonej Polski. 


szym, 


DZIŚ WIEMY... 


Słuszna była droga tych patriotów, 
którzy prowadzili nienstraszenie oręż 
ną walkę z wrogiem, wiążąc naszą 
qrzyszłość ze zwycięstwem Armii Ra 
dzieckiej nad niemieckim faszyzmem. 
Wclność przyniosła nam niezwyciężo 
na Armia Radziecka, armia kraju so- 
cjatizmu, który dwukrotnie w ciągu 
cwieróćwiecza rozbił kajdany niewoli, 
skuwające nasz naród. 

Tylko wspólnie z siłamł narodu po 
stepu i sprawiedliwości społecznej, 
tyłko w bralnim sojuszu z twierdzą 
socjalizmu Związkiem Radzieckim, z 
krajami demokracji ludowej, tylko 
u boku milionów prostych ludzi, któ 
rzy walczą z imperializmem na całej 
kuli ziemskiej przeciw wojnie, uci- 
skowi I krzywdzie, zbudujemy funda- 
menty trwałej niepodległości i za- 
pewnimy jasną przyszłość ludu pol- 
skiego. 

DZIŚ WIEMY.. 

Nie zginęli na marne ci, którzy wal 
czyli o niepodległą Polskę Ludową. 
kierowani dalekosiężną rewolucyjną 
myślą. a 

5 lat budowy Polski Ludowej na 
ruinach odziedziczonych po okupacji 
— podniosło nasz kraj ponad poziom 
przedwojenny, uczyniło go bogat- 
zesobniejszym, stokroć moc- 
nieiszym. niż przed 10 laty. 

Doświadczenia tych, co padli w 
bojach za wolność, uzbrajają tych. 


go z nas, w codziennej pracy milio- 
nów robotników, chłasów "i ińteligen- 
łów, w codziennej walce o plan, © 
wzrost wydajności, o oszczędność, o 
wyższe plony z hektara, o lepszą ja- 
kość produkcji, o wyższy poziom o- 
światy i kultury WYXUWA SIĘ DO- 
BROBYT LUDZI PRACY I POKOJOWĄ 
e AZERO PAŃSTWA LUDO- 


Niech krzepną 


Nie zapomnimy 6% m ów pomor-. 
dowanych braci, ani naszych pole- 
głych towarzyszy broni, ani naszych 
spalonych miast i wsi, ani bestial- 
stwa najeźdźcy. 


UUDUUUUUTU TETTETETT UUULUUDIULIULI 


Referat Kongresowy; 
tow. gen. Jóźwiaka — Witolda; 
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1 nasze niezawodae 
sojusze z państwami socjalizmu i de- 
mokracji, niech wzmacnia się światło- 
wy obóz „pokoju, któremu przewodzi 
riezwyciężona twierdza pokoju, po- 
sepu i socjolizmu, związany z nami 
brzierskim przymierzem wielki Zwią- 
zek Radziecki. 


Niechaj wbrew  imperialistycznym 
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Ale nie wolno nam także puszczać 
w niepamięć winowajców klęski i 
cierpień narodu, tych, którzy walkę 
o wolność chcieli zamienić na walkę 
o władzę wyzyskiwaczy, walkę z nie- 
mieckim okupantem — na walkę z 
wyzwoleńczą Armią Radziecką, 


Nie zapomnimy tych, którzy w 
zwierzęcym strachu przed ludem nie 
cofali się przed rozlewem bratniej 
krwi, gotowi wydać Polskę na łup no 
wym zaborcóm, uwiecznić jej zaco- 
fanie, ciemnotę, słabość, byleby wró- 
cić do steru rządów. 


Dlatego my, bojownicy o spo- 
łeczne i narodowe wyzwolenie lu- 
du polskiego, 

uczestnicy 

905 r., 

rewolucjoniści i patrioci, prze- 
śladowani i więzieni przez rządy 
reakcji i zdrady narodowej, 


rodów i narodów walczących o wol- 
ność, świotowy front pokoju, któr 
sparaliżuje zbrodnicze zamiary pod- 
żegaczy wojennych. 

POZDRAWIAMY ZWIĄZEK RADZIE- 
CKI, JEGO BOHATERSKĄ ARMIĘ RA- 
DZIECKĄ, POZDRAWIAMY JÓZEFA 
SOW W WIELKIEGO OBROŃCĘ PO- 


pozdrawiamy bratnie kraje demo- 
kracji ludowej, 

pozdrawiamy i ślemy wyrazy czci 
bojownikom o wolność i damokracię 
W CHINACH, GRECJI, HISZPANII 
I. INDONEZJI, 


rewolucyjnych walk 


co przetrwali i dalej walczą, budując 


weterani powstań śląskich i wiel- 


pozdrawiamy klasę robotniczą świa 


pitalistyczna, oparta na wyzys- 
ku mas pracujących, na wrogo- 
ści do Związku Radzieckiego i 
na wiązaniu się z hitlerowskimi 
Niemcami. 

Rządy reakcyjne musiały w 
nieunikniony sposób doprowa- 
dzić do zastoju, upadku gospo- 
darczego i sparaliżowania siły 
nbronnej kraju. 

Również lotnictwo sanacyjne 
podczas kampanii wrześniowej 
okazało się bezsiłne, a lotnicy 
hitlerowscy mogli do wnli nisz- 
czyć z powietrza naszą ludność, 
miasta i wsie. 

Ale już w roku 1944 dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego 
mogły ruszyć nawe jednostki 
lotnictwa polskiego do walki z 
lotnictwem najeżdźcy hitlerow- 
skiego, 

Obok żołnierzy 1 dywizji — 
bojownika o niepndległą Polskę 
Ludowa, wystąpił lotnik polski, 
którego nauczycielami byli ofi- 
cerowie lotnictwa radzieckiego, 
wsławieni ofiarną i bohaterską 
walka z hitleryzmem. 


LOTNICY! 


W walkach o wolność nasze- 
go kraju, przy wyzwoleniu War 
szawy, w okresie walk o przeła- 
manie Wału Pomrrskiego, przy 
zdobywaniu Kołobrzega i Berii- 
na, współdziałając z jednostka- 
mi lądowymi, wnieśliście zasz- 
czytny wkład w nasz udział w 
zwycięstwie nad faszyzmem. 

DROGA, KTÓRĄ ROZPO- 
CZĘLIŚCIE W ZWIĄZKU RA- 
DZIECKIM, GDZIE TWORZY- 
ŁY SIĘ PUŁKI NOWEGO LOT 


STANOWI SIŁĘ, JAKIEJ NIG- 
DY W POLSCE NIE BYŁO. 

Odrodzone lotnictwo polskie 
jest dzisiaj jedną z przodują- 
cych części Wojska Polski Ludo 
wej, związanego nierozerwalnie 
z masami ludowymi, 


LOTNICY! 


Stojąc niezłomnie na straży 
powietrznych granie, stanowicie 
wraz z całym ndrodzońym Woj- 
skiem Polskim potężny czynnik 
obrony naszej niepodległości, po 


koju, władzy ludu ji zdobyczy 
społecznych demokracji Iude- 
wej. 


Przez wytężoną pracę wyszko 
leniową wzmacniącie siłe Pol- 
ski i całego obozu pokoju, wel- 
ności i postępu. ' 

W codziennym swym trudzie 
bierzcie sobie jako wzór boha- 
terskich lntników radzieckich. 
ich hergizm podczas wojny i 
wspaniałe wyniki w powojennej 
pracy pokojowej. 

W dniu Święta -Lotnictwa ży 
czę Wam, aby praca Wasza 
przyczyniła się do dalszej rozbu 
dewy lotnictwa, pełniącego za- 
szczytną służbę w obronie poko 
ju, w utrwaleniu naszej niepo- 
dległości į wznoszeniu zrębów 
przyszłej socjalistycznej Polski. 

Rozkaz odczytać w dniu Świę 
ta Lotnictwa we wszystkich 
jednostkach wojsk lotniczych. 


Minister obrony narodowej 
(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 
Marszałek Palski 


I-szy wiceminister obrony 


Stały rozwój lotnictwa wymaga roz 
budowy kadr których 
szkolenie 


przysposobienie lotnicze „Służby Pol- 
sce”. 


Z MŁODZIEŻY ROBOTNICZO-CHŁOP- 
SKIEJ. 


W dniu dzisiejszego Święta życzy- 
my polskiemu lotnictwu oraz ludziom, 
którzy wysiłki swe poświęcają jego 
rozbudowie, aby lotnictwo nasze 
chlubnie wypełniło swoje zadania 
obrony pokoju, wzmocnienia poten- 
cjału obronnego Polski Ludowej oraz 
by przyczyniło się na swoim odcinku 
do rozwoju gospodarczego Polski. 

Amama. 


Caan T naaa 


Przemysł Miejscowy 


wykonał plan produkcji 
na rok 1949 

Wojewódzka Dyrekcja Przemy- 
siu Miejscowego w Łodzi kieru- 
jąca 59-ma zakładami pracy, za- 
komunikowała, że plan produkcji 
na 1949 r, został wykonany w 
dniu 3 września br. 
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ncwą, szczęśliwszą Polskę. 

WALKA TRWA! 

Trwa walka o pokój przeciw impe 
rialistom — magnatom dolara, któ- 
czy w nowej wojnie, w nowych poto 
kach krwi widzą swój ratunek, którzy 
z błogosławieństwem watykańskich 
polityków wskrzesić chcą niemiecki 
militaryzm i zaborczą żądzę odwetu. 
Trwa walka o siłę narodu, o potę- 


gę gospodarczą nowej Polski, o po- 
konanie wiekowego zacofania i prze- 


kształcenie naszej Ojczyzny w kraj 
nowoczesny i bogaty, w kraj przemy 
słowo-rolny, kraj wysokiej kultury 
i pełnej sprawiedliwości społecznej. 

Trwa walka z niedobitkami reakcji, 
szkodnikami i wichrzycielami, z ty- 
mi wszystkimi, którzy podnoszą zbrn 
dniczą rękę na dorobek narodu, na 
jego tak drogo okupioną wolność i 
Liepodleqłość. 

Ta walka, która toczy się w kraju 
i w Świecie całym, jednoczy nas 
wszystkich przedstawicieli różnych 
warstw narodu, partyjnych i bezpar- 
tyjnych, wierzących i niewierzących, 
robotników i pracowników nauki, 
chłopów i nauczycieli, księży patrio- 
łów i działaczy społecznych, ludzi 
różnych przekonań, zespolonych jed- 
rą ideą budowy Polski wolnej i spra 
wiedliwej. 

Gdziekolwiek się óna toczy, w war 
sztacie, czy na roli, w biurze, czy w 
szkole, jest obowiązkiem każdego Po 
laka oddać wszystkie siły sprawie, ra 
która miliony braci oddały swe życie. 


ta, pozdrawiamy wszystkich obroń- 
ców pokoju, 

pozdrawiamy łowarzyszy broni, bo- 
iowników o wolność i demokrację na 
tełym świecie, 
, pozdrawiemy i wzywamy do jedno- 
ści w walce o pokój — aż do zwy- 
c'estwa. 

Wresień nie powtórzy się więcej. 

NIE ŻYJE | ROZKWITA WOLNA, 
NIEPODLEGŁA POLSKA LUDOWA. 


Naczelne władze 


nowopowstałego Zwiazku Bojowników 


o Woiność i Demokrację 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 2 bm. w godzinach wieczornych 
ukonstytuowały się władze naczelne Związku Bojowników 6 Wol- 
ność z Demokrację. 


Przewodniczącym prezydium Rady. Naczelnej wybrany zostal 
premier Józef Cyrankiewicz. Wiceprzewodniczącymi: członek Rady 
Państwa Józef Niećko, minister Eugeniusz Szyr : wiceminister Zy- 
gmunt Balicki. f Í 


Sekretarzem prezydium Rady Naczelnej został poseł 
becki, 


Zarząd Główny Związku wybrany został w następującym skla- 
gdzie: przewodniczący Zarządu Głównego prezes Najwyższej Izby 
Kontroli generał Franciszek Jóźwiak - Witold, I w:ceprezesem wo- 
jewoda kielecki Wacław Rózga, II wiceprezesem poseł Wilheim 
Garncarczyk. Sekretarzem Zarządu Głównego wybrano dotychcza= 
sowego sekretarza Z. G. Związku b. Wieźniów Politycznych Józefa 
Passiniego, a skarbnikiera — posła Jerzego Todłowskiego. 


kopolskich, 

żołnierze Brygady Dqbrowskie- 
go, walczący w Hiszpanii „za wol 
ność waszą i naszą”, 

obrońcy barykad Warszawy, 
Westerplatte i Wybrzeża, party- 
zanci i bojownicy ruchu oporu 
przeciw  bestialskiej hiilerowskiej 
okupacji, 

więźniowie polityczni  hitlerow- 
skich obozów i katówni, bojowni- 


> krzepnie front wolnych na- 


Jan Gru- 


NICTWA POLSKIEGO, DO- 
PROWADZIŁA WAS DO BER- 
LINA. 


narodowej 
(—) EDWARD OCHAB 
gen. bryg. 


PEWY.-W zum WY 
Dziś w niedzielę o godzinie 11 
ul, Narutowicza 20, odbędzie się 


Manifestacyjne Zgromadzenie 


w którym wezmą udział przedstawiciele: Związku Bojowui- 
ków o Wolność i Demokrację — ob, Minister Hónryk Świąt 
kowski, Wojewódzkiego ńomitetu Obrońców Pokoju — Jego 
Magnificencja' ob. rektor Politechniki prof. dr. Osman Ach- 
matowiez oraz delegaci ZS£R, Ludowej Grecji, . członkowie 
FIAPP. 

WOJEWÓDZKI KOMITET 
OBROŃCÓW POKOJU 


Wybryki faszystowskiej chuliganerii 


nie odstraszyły sławnego śpiewaka murzyńskiego 


Paula Robesona 


NOWY . JORK (PAP). — 1 wrześl Peekskill ilum. pragnący posłuchać 


nia wybitny śpiewak murzyński z jego śpiewu powróci on do 


w sali Filharmionii przy 


ZWIAZEK BOJOWNIKÓW 
O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ 


działacz społeczny Paul Robeson | Peekskill w dniu 4 września, aby 

przemawiał na wielkim wiecu w | śpiewać na koncercie, zorganizowa- 

Nowym Jorku. nym przez komitet walki w obro- 
Robeson, oświadczył. że wbrew | nie prawa i porządku 

wybrykóm chuliganeri: faszystow= A » ż ©) 

skiej, która dokonała w dniu 27| Wbrew napadom i prowokaciom 


sierpnia bandyckiego napadu na | faszystów — powiedział Robeson — 
;zgromadzony w sali koncartowań w | bede śpiewał w Peeksk:11; 
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= Wychowamy młodzież —— 
na budowniczych socjalizmu 


m stwierdza partyjny aktyw nauczycieli Łodzi i województwa 


W dniu wczorajszym odbyła się w 
Łodzi konferencja partyjna aktywu 
nauczycielskiego z terenu Łodzi i wo 
jewództwa przy udziale przedstawi- 
cieli Komitetu Centralnego tow. tow. 
Trojanowskiego, Śpiewaka, członka 
Biura Organizacyjnego KC, I-go se- 
kretarza Komitetu Łódzkiego tow. 
Dworakowskiego, sekretarza KW — 
tow. Wojciechowskiego, sekr. KŁ — 
tow. Uzdańskiego oraz licznie zgro- 
madzonych nauczycieli. 


W skład prezydium konferencji 
weszli przedstawiciele KC tow. tow. 
Trojanowski i Śpiewak, I-szy sekr. 
Komitetu Łódzkiego PZPR — tow. 
Dworakowski, I-szy sekr. Komitetu 
Wojewódzkiego tow. Wojciechowski, 
sekr. RŁ — tow. Uzdański, kurator 
tow. Seniow oraz przedstawiciele 
nauczycielstwa — tow. tow. Malapiń 
ska, Chudelska, Aliśniewicz, Kucho 
micz i Słomka. 

Zagajając konferencję, kurator O 
kręgu Szkolnego Łódzkiego — tow. 
Seniow stwierdził, że konferencja 
stać się winna dniem rozpoczęcia no 
wego stylu pracy na odcinku oświa- 
towym, do którego Rząd ij Partia tak 
szczególną przykładają wagę. 

W pierwszym punkcie obrad głos 
zabrał sekretarz KŁ tow. Uzdański, 
który w obszernym referacie omó- 
wit na wstępie międzynarodową sy- 
tuację polityczną oraz wzrost sił i 
wpływów obozu postępu i demokra- 
ci poczym zobrazował stosunek do 


oświaty w Związku Radzieckim, w 
krajach demokracji ludowej i w 
krajach  kapitalistycznych. Budżet 
na zbrojenia w Stanach Zjednoczo- 
nych — stwierdził mówca — jest 
stokrotnie większy, niż budżet prze 
zmaczony ma oświatę. W Anglii redu 
kuje się jedną trzecią część persone 
lu nauczycielskiego. W tym samym 
zaś roku 1949 Zw. Radziecki prze- 
znacza na zbrojenia 68 miliardów 
rubli, zaś na oświatę 61 miliardów, 
a na naukę 75 miliardów rubli. W 
naszym krajn budżet Ministerstwa 
Oświaty wielokrotnie przekracza bu 


wej. Te pozycje świadczą © naszej 
pokojowej polityce tak odmiennej od 
imperialistycznej polityki. 

W dalszym ciągu swego referatu 
tow. Uzdański przypomniał, że na 
nanczycielstwo spada zaszczytne za 
danie wychowania młodzieży w du- 
chu socjalistycznym w oparciu `o 
światopogląd materialistyczny. Nie 
mniej poważnym zadaniem, stoją- 
cym przed nauczycielami — człon- 
kami partii jest ich współpraca z 
najszerszymi masami nauczycieli 
hezpartyjnych 


dżet Ministerstwa Obrony maz 


Po referacie rozpoczęła się dysku 
sja, w której towarzysze nańczycie- 
le wypowiedzieli się na temat akti- 
alnych zagadnień szkoły dzisiejszej, 

W dyskusji nauczyciele wypowia- 
dali się w sprawie tej części młodzie 
ży, która pozostaje pod wpływem 
reakcyjnej części kleru. 

Dyskusję podsumował I-szy sekre 
tarz KŁ tow. Dworakowski raz je- 
szcze zwracając uwagę na wielkie 
zadania polityczne, społeczne i wy- 
chowawcze, jakie Partia nałożyła na 
aktyw nauczycielstwa partyjnego. 

Obrady trwają. : 


Wifama wykonała plan roczny 
Załoga uroczyście obchodzi swoje święto 


Wczoraj odbyła się w świetlicy | cen przedwojennych. 


fabrycznej „Wifamy” podniosła u- 
roczystość związana z wykona- 
niem planu rocznego, oraz odzna- 
czeniem przodujących robotników 
orderami „Sztandaru pracy“ i od- 
znaczeniami przodowników. Rocz- 
ny plan produkcyjny został wyko 
nany w dniu 30 sierpnia o godz. 
16-ej, a więc o 4 m'esiące wcześ- 
niej niż przewidywał termin i za- 
myka się bilansem wyprodukowa 
nej wartości 3.162.000 zł. według 


Kara śmierci dla zdrajców narodu polskiego 


Wyrok na zbrodniczych dywersantów z grupy „Cecylia“ 


BYDGCZZCZ (PAP), — Wojskowy 
Sad Rejonowy w Bydgoszczy ogłosił 
wyrok wosprawie członków - grupy 
„Cecylia” Jerzego Łozińskiego, Wital 
da Milwida i Władysława Subortówr- 
cza, oskarżonych o zbrodniczą współ 
z a nę w, s a 


Armia Ludowa 


zajęła Sining 


LONDYN (PAP). Jak donosi agen 
cja Reutera oddziały Chińskiej Ar- 
mii Ludowej zajęły Sining, stolicę 
prowincji Tsinghai w Chinach pół- 
nocho - zachodnch. Sining położony 
jest w odległości około 200 km. na 
północny zachód od Lanczou — sto- 
licy prowincji Kansu, 

W Kantonie potwierdzono wiado 
mość, że formacje Armii Ludowej 
dotarły do Anhai oddaloncgo o 30 
km. na północny zachód od ważne- 
go portu Amoy, 


Bohatersko walczą 
Indonezyjczycy 


na Jawie i Sumatrze 


HAGA IPAP]. — Jak donosi agen- 
cia ANP na Jawie i Sumatrze toczą 
się w dólszym ciągu zacięte walki. 
Oddziały indonezyjskie na Borneo 
atakowały pozycje holenderskie w 
Kandangen: 


Chiny Ludowe ostrzegają agresorów, 


pracę z okupantem i działolność an- 
tybaństwową po. wyzwoleniu. 

Wszyscy trzej oskarżeni uznani zo- 
stali winnymi działania na korzyść 
nieprzyjaciela w okresie okupacji. 
Dziołalność te oskarżeni prowadzili, 
współpracując z wywiadem niemiec- 
kim w Wilnie. 

Oskarżeni winni są również denun- 
ciaocji członków ~ “azku. Patriotów 
Polskich Władysława Borysewicza i 
Kazimierza Nomysłowskiego, którycn 
po uprzednim zmoliretowaniu bestial 
skimi metodami wydono w ręce Ge- 
stopo. 


łoziński i Subortowicz brali rów- 
nież udział w oresztowaniu ukrywa: 
iącej się rodziny żydowskiej Katzów. 


Po wyzwoleniu oskarżeni, dążąc do 
obalenia przemocą ustroju Państwa 
Polskiego, wstąpili do nielegalnej or- 
adnizacji pod nazwą „ Ośrodek mo- 
bilizocyjny okręgu wileńskiego armii 
krajowej”. Jako członkowie tej «rga- 
nizacji oskarżeni Łoziński i Milwid pra 
wadzili robotę szpiegowską. Za pro- 
cę tę oskarżeni pobierali wynagrodze 
nie w "oleroch i walucie polskiej. 

Ponadto oskarżeni dopuścili się in- 
nych przestępstw, jak np. przechowy- 
wania broni, posługiwania się fałszy 
wymi dokumentami itp. 

Sąd skazał wszystkich trzech oskar 
żonych na korę śmiarcj z pozbowie- 
niem praw publicznych | ebywatel- 
skich praw honorowych na zawsze 
oroz z przepadkiem cołego mienia. 


Zbyt szczupła sala świetlicy nie 
mogła pomieścić tych wszystkich 
członków załogi, którzy przyszli 
tu, aby wspólnie z kierownictwem 
fabryki, przedstawicielami Partii 
i władz cieszyć się swym wielkim 
zwyc.ęstwem. 

Na wstępie uroczystości prze- 
mówił naczelny dyrektor „Wifa- 
my“ tow Gabiński. Złożył on zało 
dze szczegółowe sprawozdanie z 
wykonania planu, omówił poszcze 
gólne jego etapy i trudności, z ja- 
kimi zwycięstwo to wywalezał 
twardo każdy pracownik „Wifa- 
my“. Omawiając walkę o lepszą 
przyszłość stwierdził tow, Gabiń- 
Ski, że nie znajdzie się dzisiaj czło 
wieka, któryby nie odczuł popra- 
wy sytuacji w okresie od 1945 do 
chwili obecnej. — „I mimo, że nie 
brak dzisiaj nikomu chleba — mó 
wił tow. Gabiński — niemniej jed 
nak borykamy się z trudnościami 
tego, czy innego rodzaju. Tak jed 
nak, jak usuwaliśmy konsekwent- 
nie do tego czasu wszystkie prze- 
szkody, tak będziemy je nadał u- 
suwać swoją pracą i nf'arnością”. 

Przedstawiciele Partii i Związ- 
ków Zawodowych dziękowal: ko- 
lejnovzałodze Wifamy za wysiłek i 
wydajną pracę, która przyniosła 
tak poważne wymkisqod „s, 

Po  przemówien ach,. naczelny 
dyrektor wręczył w imieniu Pre- 
zydenta RP. Bolesława Bieruta 
legitymację orderu „Sztandaru 
pracy“ dwóm najlepszym robotni 
kom tow. Maranowi Rucie i Ka- 
zimierzowi Pikale. Zebrani nie- 


milknącymi oklaskami wyrażali 
uznanie swym kolegom, którzy 


dostąp.li tego zaszczytu. Wzrusza- 
jący był moment kiedy tow, Ruta 
pragnąc podziękować swoim towa 
rzyszom pracy za uznan e, wstał, 
wszedł na trybunę, ale silne wra- 
żen' a odebrały mu głos. Zdołał 
tylko powiedzieć: — „Nie mogę!“ 

Następnie wręczono przodówni- 
kom pracy legitymacje, a więc: 


przed naruszeniem całości swoich granic 


PEKIN (PAP). — W 
niedawna próbą władz brytyjskie 
i hinduskich wywołania powstania 
w Tybecie, agencja nowych Chin o- 
publikowała artykuł redakcyjny, w 
którym ostrzega agresorów przed 
zakusami na chiński Tybet. 

Próby oderwania Tybetu od Chin 
podejmowane w chwili, gdy Armia 
Ludowa wyzwala ostatnie połacie 
kraju. zmierzają do pozbawienia 
Tybetu niepodległości i wolności do 
przekształcenia go w kolonię obce- 
go imperializmu. Próby te przypo- 
minają analogiczny spisek władz 
amerykańskich anektowania For- 
mozy. 


związku z 


Chińska Armia Ludowa — stwier 
dzą agencja, przytaczając liczne fak 
ty, świadczące o  nierozerwalnym 
związku Tybetu z Chinami w c:ągu 
stuleci — musi wyzwolić teryto- 
rium całych Chin, włączając w to 
Tybet, Sinkiang, Hainan į Formozę. 
Nie pozwoli ona. aby chociażby je- 
dna piędź terytorium chińskiego po 
zostawała poza obrębem Chińskiej 
Republiki Ludowej. 

Tybet jest terytorinm chińskim i 
Żadna agresja obca nie będzie tole- 
rowana.. Naród tybetański jest nie- 
oddzielną częścią narodu chińskiego 
i żaden podział inspirowany przez 
obcych nie będzie uznany. 
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Przekład J. B. Rychlińskiego 
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Jeden z wioślarzy złamał dulkę przy wiosłowanin i za tę zbrodnię został 
rakuty i więziony przez trzy dni o głodzie, a wszyscy inni zbici na kwaśne 
jabłko, W tym samym czasie Manki dowiedział się od krajowców, dlaczego 
Bunster wziął sobie trzecią żonę. Pierwsza i druga żona leżały na cmentarzu 
pod białym piaskiem koralowym z płytami koralowca u nóg i głowy. Mó- 
wiono, że umarły od bicia. Mauki widział sam, jak potwór poniewierał trzecią. 

Ale Bunstera drażniło literalnie wszystko, wszystko było dlań kamieniem 
obrazy. Gdy Mauki milczał, dostawał w kark, nazwany ponurym bydlęciem. 
Gdy mówił, spadały nań ciosy za pyskowanie, Gdy zachowywał się powaźnie, 
Bunster oskarżał go o spiski i walił, co się zmieści, na rachunek przyszłych 
zbrodni; symulować radość i uśmiechy również się nie opłacało, bo za drwiny 
re swego pana i władcy następowała jeszcze gorsze zarbowanie skóry. Bunster 
był wcielonym diabłem. Dziey rozprawiliby się x nim dawno, gdyby nie 
strach przed nową ekspedycją karną białych. Nauka w las nie poszła dlatego 
tylko, że. na wyspie wcale niebyło lasu, nawet zarośli, w których krajowcy 
w razie niebezpieczeństwa moglibe znaleźć schronienie, Okoliczność ta osta- 
tecznie nrzesądzała sprawę na korzyść Bunstera, Jeżeli go zabija, nierawodnie 


Każdy agresor —  konkluduie 
agencja — który nie uzna tego stá- 
nowiska. który odważy się wywoły- 
wać prowokację na terytorium 
Chin, który ośmieli się podjąć pró- 
bę zaanestowaenia Tybetu lub For- 
mozy. strzaska sobie niewatpliwie 
łeb o mocarną pieść potężnej Chiń- 
skiej Armii Ludowej. 

Ostrzegamy elementy agresywne, | 
aby zatrzymały się przed Tybetem! 
i Formozą. gdyż w przeciwnym wy 
padku będą musiały ponieść całą ód 


powiedzialność za wszystkie kuon- 
sekwencje, wypływające z ich 
akcji. 


Edmundowi Studziennemu — for- 
mierzowi, Stanisławowi Marusia- 


kowi, Bronisławowi  Główczyń- 

skiemu i Henrykowi  Kordalew- 

skiemu. í 
Odznaczeni robotnicy w gora- 


cych słowach dziękowali za wy- 
różnienie przyrzekając zdwoić wy 
siłki w walce o dalsze osiągnięcia. 

Kiedy część uroczysta zakończy 
ła się na podium weszli artyści 
scen łódzkich i dobrze znanej nam 
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4 września 1939 


Generałowie Rydza — którzy wyjechali w 1949 roku do Londynu po po- 

moc dla walczącej Polski otrzymali dużo pertidnych „zapewnień , W tym 

samym czasie, gdy żołnierze angielscy pod parasolami czuwali u „reflek- 

torów , zdradzony naród polski ginął bohatersko od kul i bomb niemiec- 
kich. 


Noc z 3 na 4 września pełna 10 dywizja piechoty bagnetami 


*spodziankę 


byłą odgłosów detonacji. Niemcy 
bombardowali bez przerwy linia 
kolejowe. Nie było już połączeń 
z zachodem. Linia Łódź — Kut- 
no przerwana. Ostatnie pociągi 
nadchodzą nawpół  spalana, 
zdruzgotane, pełne rannycn. 
Niemcy szturmują Sieradz. gdzie 


Opery Śląskiej, którzy zgotowali 
robotnikom - zwyc ęzcom miłą nie 
w postaci bogatego 
programu artystycznego. Udział 
w występach wzięli: Maria Kunic 
ka, Brzez ńska, Ruszkiewicz, Dur- 
ski i inni. (Piek.) 


Chcemy naprawić krzywdy 
wyrządzone przez hitlerowców 


Przemówienie tow. Wilhelma Piecka 
na Kongresie w Warszawie 


Na Kongresie Bojowników o wolność i demokrację zabrał głos przyby* 
ły na czele delegacji niemieckiej na Kongres tow. Wiihelm Pieck, prze- 
wodniczący Rady Ludowej Niemiec i przewodniczący Socjalistycznej Par- 
tii Jedności Niemiec (SED). Poniżej podajemy streszczenie przemówienia 


low. Piecka. - 
Tow. Pieck — stwierdza na wstę- | dze okupacyjne w Niemczech złama- 


pie, że jest dlań — jako dla Niemca 
*żkeczą Odgromnie-"ciężką przemawiać 
do Kongresu w "dniu" rocznicy wrze- 
śniowej. W dniu tym mija 10 lat od 
chwili, kiedy hitlerowscy barbarzyń- 
cy, działający rzekomo w imieniu na 
rodu niemieckiego, napadli na Polskę 
i zadali tyle cierpień i bółu narodo- 
wi połskiemu. Ale dziś powstają no- 
we Niemcy, które pragną żyć w po- 
koju i przyjaźni z narodem polskim. 

W imieniu deleqacji Niemieckiej 
Rady Ludowej i Związku Więżniów 
reżimu hitlerowskiego tow, Pieck 
dziękuje- serdecznie tow. Premierowi 
za zaproszenie na Kongres, po czym 
oświadcza: 

„Pragniemy, by przyjaźń rodząca 
sie między niemieckim narodem i pol 
skim narodem, mogła zacieśnić się 
bardziej. Wrogom pokoju nie powin- 
no się udać zerwać tych przyjaznych 
stosunków. 

l WRZEŚNIA — DZIEŃ POKOJU 

Nawiązując do uchwały Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu Po- 
koju w sprawie obchodu Międzyna- 
rodowego Dnia Pokoju w dniu 2 paź- 
dziernika br., tow. Pieck przypomina, 
że Niemiecki Kongres Ludowy i Ko- 
mitet Walki o Pokój ogłosił jaka 
„Dzień Pokoju" — dzień 1 września, 
dziesiątą rocznicę hitlerowskiego na- 
jazdu na Polskę. W dniu tym odbyły 
się we wszystkich wielkich miastach 
i we wszystkich wielkich zakładach 
przemysłowych poleżne demonstracje 
na rzecz pokoju, przeciw podżega- 
czom wojennym. 

Niemcy stały sie dziś ponownie 
punkiem zapalnym Europy. podobnie 
jak onqiś Bałkany. Imperializm analo- 
amerykański dąży do teqo, aby uczy 
rić z Niemiec bazę wypadową przy- 
szłaj wojny, skierowanej przeciwko 
krajom Europy Wschodniej i Związ- 
kowi Radzieckiemu, Dla realizacji 


tych planów anglo-amerykańskie wła | 
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przyjdzie okręt wojenny, a wówczas — biada! niewielu z nich pozostanie przy 
życiu. a 1 tych głód czeka. be życiodajne palmy kokosowe padną pod topo- 


rami najeźdźców. 
pić Bunstera. Tylko. że Runster pot 
Inna sprawa z Maukim. 


Kanacy również robili. co mogli, by wywrócić kuter į uto- 


rafih nie dopuścić do wywrócenia kutra. 


Rozumiejąc, że przy życiu Bunstera o ucieczce 


ły umowe poczdamską i dokonały po 
działu Niemiec ną dwię. części., ; 

Przez separatystyczną reformę wa- 
lutową rozdartó: Berlin na dwie czę- 
ści, uniemóżliwiając normalne 'życie 
stolicy. Sytuacja gospodarcza w za- 
chodnim Berlinie pogarsza się nieu- 
słannie. Mocarstwa zachodnie popie- 
jaja świadomie neolaszyzm. Dawni 
zbrodniarze wojenni zajmują obecnie 
pozycje kierownicze w gospodarce i 
administracji. Władze zachodnie u- 
trzymują wojskowe formacje pod do 
wództwem faszystowskich oficerów. 

Sytuacja w zachodnich Niemczech 
stała się możliwa jedynie dlatego, że 
wysłuqujący się zachodnim mocar 
stwom przywódcy mieszczańskich par 
tii i socjal-demokracji popierali od 
samego początku politykę państw za 
chodnich, prowadząc żaciekłą kampa 
nię antyradziecką. 

Zamiast pomóc w budowaniu no- 
wćj ojczyzny dla milionów przesie- 
dleńców., łudzi się ich, że linia Odry 
i Nysy jest granicą prowizoryczną i 
że będą oni mogli wrócić do daw- 
nych miejsc zamieszkania, Szerząc 
histerię wojenną usiłują partie miesz 
czańskie i socjal-demokracja uczynić 
z narodu, niemieckiego powolne na- 
rzędzie w ręku podżegaczy wojen- 
rych. 

. Przeciw temu występuja w Niem- 
czech zdecydowanie siły pokoju, de- 
mokracji i jedności Niemiec, które 
domagają się zawarcia traktatu po- 
kojowego i wycofania wojsk okupa- 
cyjnych. Demokraci niemieccy nie 
dopuszczą, by granicą na Odrze i Ny 
sie została wykorzystana przez pod- 
żegaczy wojennych jako pretekst do 
propagandy wojennej. Niemieckie si- 
ły demokratyczne pragną granicę na 
Odrze i Nysie uczynić granicą poko- 
ju między Niemcami i Polską na pod 
stawie trwałego sojuszu gospodarcze 


qo i kulturalnego. (Oklaski). 


niem i Mauki padał ofiarą takiego szczę 
Zaó.rzyło się, że Bunster w pasji wyrw 
szarpnąwkzy za przewleczone przez nią uszka od filiżanki, 
— zaoważył przyglądając się zeszpeconej twarzy dzi: 


— O, cóż za morda! 
kiego. 


atakuje czołgi nieprzyjacielsk:e. 
Rozpoczęła się żażarta bitwa o 
Piotrków. 


Naczelne dowództwo nadsyła 
z Warszawy, zamiast pułków od 
wodowych, zamiast czołgów — 
„pocieszające informacje” o prze 
kroczeniu granicy niemieckiej 
przez armię francuską i angis!- 
ska, o szturmowariu Kolonii, o 
ponownym bombardowaniu Ber- 
lima. Ludność Łodzi nadaremnie 
wygląda obiecanych samolotów 
z zachodu. 1 > 


W ślad za tymi „infornacja- 
mi nadchodzą jednak inne — 
prezydent Mościcki uciekł z War 
szawy, sztab generalny uciekł z 
Warszawy, w ministerstwach pa 
lą „kompromitujące* dokumen- 
ty. Eleganckie limuzyny Prezy- 
denta pomknęły do Ołyki, gdzie 
$ Radziwiłła „zajęto apartamen- 
mi o P 

Prezydent Łodzi — znany pra 
wicowy socjalista, przyjaciel Pił 
sudskiego, Kwapiński — wyjeż- 
dża cichaczefń. Ci, ćo mają lmu 
zyhy, wymykają Się za nim w 
pośpiechu. Pasożyty, fabrykan- 
ci, kapitaliści udają się w bəz- 
pieczniejsze miejsca. Na bruku 
łódzkim pozostają robotnicw. Sta 
rzy KPP-owcy wychodzą na uli 
ce, ci z mieszkań, i ci z więziań. 
Przekradają się z więzienia w 
Sieradzu. od Dominikanów z Łę 
czycy. Próbują organizować o- 
bronę miasta przed Niemcami. 


Samorzutnie tworzą się grupy” 
ochotnicze, Na szosie Konstan- 
tynowskiej, na szosie Zgierskiej 
próbują wznosić umocnienia, ko 
pać rowy strzeleckie. wznosić ba 
rykady. Niestety. policjane: voz- 
pędzają. nie pozwalają; droga 
ma zostać nieuszkodzona, aby 
dygnitarze mogli uciekać 


Magazyny wojskowe, które 
jak się później okazało — peme 
były broni i amunicji — pozo- 
stały zamknięte. Komenda mia- 
s nie chciała uzbroić „motło- 
chu. 


„Miasto zapełnia się w dalszym 

ciagu uciek:nierami z zachodu. 
Wśród tłumów. krążą szaleńcy ze 
szpitala dla umysłowo - chorych 
w Warcie, którzy po ucieczce 
obsługi ruszyli również w kie- 
runku Łodzi. 


Nadchodzi koszmarna noe, 
przerywana dalekim  łoskotem 
bitwy I hukami bomb. noc która 
doprowadzała ludzi da szaleń- 
stwa | rozpaczy. Przerażone oczy 
spoglądały z bram į okien do- 
mów w ulicę. czy rychło nie po 
ławią się na niej pułk: hitlz- 
rowskiej szarańczy. 


(pozew 


pienia nie raz, nie dwa na tydzień. 
ał biedakowi całą i 


przegrodz nosową, 


nie może być mowy, niczłomnie postanowił zabić białego potwora. Trudność 
połegała nr braku okazji. Bunster byl niezmiernie czujny. I w dzień, i w 
nocy, zawsze miał pod reka swe rewolwery. Nikomu nie pozwalał przecho: 
dzić za swymi plecami. o czym przekonał się Manki, zbity kilkakrotnie przy 
tej okazji Munster wiedział. że więcej mu grozi ze strony uprzejmego i zawsze 
uśmiechniętego Malaitczyka. niźli od całej ludności Lord Howe razem wzię- 
tei; ta okoliczność byłą ilu potwora pieprzną przyprawą do wymyślnych tor- 
tur. zadawanych bayowi. Ten zaś działał rozważnie, znosił kary z poddaniem 
i czekał, 

Wszyscy inni biali ludzie szanowali „tambo“ Maukiego. Co innego Bunster. 
(yzodniowa racja tytoniu boya wynosiła dwa pręty. Bunster wymyślił spo- 
sóh dawania ich za pośrednictwem swej kobiety, Mauki zaś, któremu nie 
wan było dotykać się rzeczy pochodzących z rąk kobiecych, musiał obywać 
się bez tstoniu. W ten sam sposóli zmuszał go nirraz do wyrzeczenia się strawy 
i głodził całymi dniami. Albo Mauki dostawał rozkaz przyrządzania małży 
4 dna lagunr. Lecz małże były „tambo”. Sześć razy z rzędu Mauki odmówił 
iknąć małża i za każdym razem zostawał zbity do utraty przytomności, Bun- 
stur wiedział, że jego boy gotó:: ponieść śmierć za swoje „tambo“ i zabiłby 
go r pewiością, gdyby miał skąd wziąć innego kucharza, Tę zrozumiałą od. 
mowę posłuszeństwa kwalifikował jako bunt. 

Jednym z ulubionych kawałów agenta było chwytać Maukiego za wełniste 
włosy i walie łhem o ścianę. Drugi kawał polegał na niespodziewanym przy» 
palani» ma misla rneśsrzanym knńram rrsara. Runstar nazywał to szczepie 


Łuska rekina może zastąpić szklany papier, ale łuska rai 
„ jest do tarki. Wyspiarze używają jej do opiłowywania, wygładzania czółen 
i wioseł, Bunster miał rękawicę z łuski rai. Po raz pierwszy wy tóbował 
jej na Maukim. Od jednego zamachu zdarł mu skórę z karku aż Fa pache 
Bv w siódmym niebie. Żonę również popieścił przez łuskową tękawieg,. 
a potem przyszła kołej na wioślarzy, Obaj premierzy oberwali po uderzeniu 
i jeszcze „musieli szczerzyć zęby udając, że biorą to za żart. 

— Śmiejcie się, psiekrtwie, śmiejcie! — przynaglał ich do wesołości. 

Ale Maukiemu rękawica najwiecej dawała się we znaki. Nie misal dzień 
bez krwawej pieszczoty, Często przez noc całą nie zmrużył oka wskutek obna: 
żenia naskórka na znacznej powierzchni. Na domiar złego krotochwilny Mr 
Bunster lubił rozrywa na wpół zagojone miejsca. Mimo to wszystko Mauki 
irwał w niemym oczekiwaniu, czerpiąc hart z pewności, że prędzej czy później 
nadejdzie czas odwetu. rzecz szczególna, ułożył sobie, co ma wówczas €zy- 
nić. ułożył z: wszystkimi detalami. d 

Pewnego pięknego poranku Bunster wpadł w furię i zapragnął wszystko 
i wszystkich zbić na marmeladę. Zaczął od Maukiezo i powracał doń ra każ 
dym razem po krótkich przerwach, poświęconych żonie i wioślarzom. Przy 
śniedaniu kazał zgotować kawy i wrzaca zawartość filiżanki chlustnął w twarz 
Maukiemu. , 


*) Inaczej nłaszczna. 


*) podobniejsza 
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Wczoraj walczyliśmy zbrojnie o wolność 
dziś budujemy w Polsce socjalizm 


Przemówienie tow. gen. Jóźwiaka-Witolda na Kongresie Bojowników o Wolność i Demokrację 


f „Towarzysze broni! 

Zebraliśmy się tu, w murach 
miasta walk o wolność i niepodle- 
głość — w bohaterskiej, nieśmier 
telnej Warszawie, mieście Kiliń- 
skiego i rewolucji 1905 r., Kasprza 
ka, Okrzei i 50 powieszonych, w 


mieście, będacym symbolem bar-—czych Polski Ludowej. 


Sens zjednoczenia 


Tymi słowami rozpoczął swe 
przemówienie gen. Jóźwiak-Wi 
told. Mówca wskazał następnie, 
że dokonujące się dzis zjednocze 
nie wyrosło na gruncie olbrzy nie 
go postępu konsolidacji mas pra 
cujących i narodu polskiego wo 
kół obozu demokracji, wokół 


"wielkiej sprawy odbudowy kra 


ju i budowy fundamentów so- 
cjalizmu, pod przewodnictwem 
10 lat temu ruszyły na Polske 


hordy Kitlerowskie i rozegrał sie 
ostatni akt zdrady rządów Sana | 


cyjnych. Przez 20 lat niepodlcgło | niesłuszne, 


ści rządziła krajem, poza iasada 
rządowa, wszechwładna malia oil 
sudczyków — II oddział sztabu 
generalnego, klika, powiązana je 
szcze w latach pierwszej wojny z 
wywiadem austro-niemieckim... 

Stąd wyszli dygnitarze reżimu 
terroru, pogromów, bezrobocia, 
kryzysów i nędzy: Bek, Miedziń 
ski, Pieracki. Sławoj, Kościałkow 
ski, Kostek-Biernacki i im podob 
ni. Przez Il oddział głęboko prze 
nikala do aparatu nolitvk* zagra- 
nicznej agentura niemiecka. W 
Niemcach hitlerowskich szkolono 
kadry późniejszych oprawców Be 
rezy Kartuskiej. Tam szukano 
natchnienia. dla dławienia każ leza 
odruchu walki o wolność i spra 
wiedliwość społeczną, o prawa 
mas pracujących, 

Polska przedwrześniówa — to 
kraj nędzy i największego wyzy 
sku, którego rząd  pielęgnował 
ciemnotę i zacofanie — to prze 
szło milion bezrobotnych i miiion 
dzieci bez szkół, to około 6 mi 


` Mionów analfabetów,- 


Cytując Lenina: „Wydzielać Pa| 
litykę zagraniczną z polityki w 


Zdrada burżuazji 


barzyństwa faszyzmu, zdrady rzą- 
dów sanacji į niespotykanego he 


roizmu ludu polskiego, w mieście |nędzy — 


trasy W—Z i wyścigu pracy, 
odrodzonej, Ludowej Warszawie— 
aby dokonać aktu zjednoczenia 
wszystkich wczorajszych żołnierzy 
wolności, dzisiejszych  budowni 


Polskiej Zjednoczonej Partii Roko 
tniczej, Zjednoczenie to jest wyra 
zem dojrzałości politycznej wszy- 
stkich, którzy w różnych okre 
sach walezyli pod różnymi sztan 
darami o Polskę, wolność i deno 
kracje, nie šest kompromisem, 
lecz zwycięstwem idei jeduośwci 
walki o budownictwo- piękniejsze 
go życia, o dobrobyt i rozwój 
ojczyzny, o pokój, 


ogóle, albo bardziej: Przeciwsta i 
wiać politykę zagraniczną — we | 
wanętrznej, vst w samej istocie 
nie marksistowskie i 
nie naukowe” — Mówca wykaził 


je, że polityka zagraniczna Polski 
przedwrześniowej była konsekwen 
tną wypadkową polityki wewnę 
trznej, 

Druga Rzeczypospolita stała się 
odskocznią machinacji kapitalizmu 


przeciwko zwycięskiej rewolucji. 
proletariackiej — przeciwko Kra, 
jowi Rad... 

Symbolem tego stał się umorsz 
na Kijów Piłsudskiego — wasala 
międzynarodowego imperializmu. 
Nie było wówczas broni dla pow 
stańców sląskich, górników i hut 
ników, którzy gołymi rękami bili 
się o Polski Śląsk, ale były arma 
ty przeciwko młodemu państwu 
mas pracujących. Nienawiść do 
własnej klasy robotniczej wyraża 
ła się w nienawiści do kraju. bę 
dącego ostoją i nadzieją mas pra 
cujących całego świata. W imię 
tej nienawiści klasowej, rządy Pol 
ski przedwrześniowej zawierały pa 
kty z Hitlerem, Hast" «» Wien 
Kampit“ postawił zadanie wytgpie 
nia Rosjan, Polaków. į, Czechów. 
Nie czmli się widać Polakami ci, 
którzy ten pakt podpisywali, 


Dalsze etapy zdrady 


W wyniku, Polska znalazła Się 
w dniu wybuchu wojny osamatnio 
na. Uciekli drogą hańby wodzowie 
sanacji, zostawiając bezbronny na 
ród na łup wandałów XX wieku, 
ale zostali bohaterscy żołnierze 
Warszawy i Westerplatte, zostali 
najwierniejsi synowie polskiej kla 
sy robotniczej, wczorajsi więźnio- 
wie więzień sanacyjnych, którzy 
gorącą krwią robotniczą bronili 
Warszawy i niepodległości ojczyz- 
ny, a następnie stanęli do walki 
zbrojnej z okupantem. 

Mówca cytuje następujące słowa 
Lenina: Ta sama polityka którą 

dane państwo, dana klasa wew 
nątrz . tego państwa prowadziła 
przez dłuższy okres przed wojną, 
nieuchronnie i nieuniknienie musi 
być prowadzona przez ię Samą 
klasę w czasie wojny, zmieniają 
się tylko formy działania", Opie 
rając się ną tych słowach, gen. 
Witold wykazuje, że rząd utwo 
rzony na emigracji był kontynua 


cją rządów  przidwrześniowych, 
był dalszym ciągiem zdrady nie 
podległości Polski. 

Charakteryzował to najlepiej 
stosunek tego rządu do zagadnie- 
nia walki zbrojnej z okupantem, 
do Związku Radzieckiego i do pro 
blemu przebudowy. społecznej 
Polski. Kto w latach międzywo- 
jennych był wielbicielem hitle- 
ryzmu — ten w latach okupacji 
rzucał hasła stania z bronią u no- 
gi. Kto organizował wyprawy na 
Kijów — ten w latach terroru hi 
tlerowskiego uważał, że szyny, po 
których toczyły się transporty hi- 
tlerowskie na wschód, należy sma 
rować oliwą. Kto w latach przed- 
wrześniowych strzelał do walczą” 
cych o swe prawa robotników i 
chłopów — ten w latach walki o 
niepodległość mógł szermować tyl 
ko frazesami o rzekomej przebudo 
wie przyszłego ustroju społeczne- 
go. 


Antyfaszyści w akcji 


Rząd emigracyjny nie chciał rze 
czywistej walki z okupantem, nie 
było również partii, która potrafi 
łaby stanąć na czele narodu i po- 
prowadzić go do walki o niepodle 
głość. 

Mimo to, 


już w. pierwszych 


"dniach po klęsce wrześniowej, za 


częły się skupiać postępowe, de- 
mokratyczne,  antyfaszystowskie 
siły. W skład tworzących się grup 
lewicowych wchodzili  wczorajsi 
członkowie Komunistycznej Partii 


sposób, z losami bohaterskiej wal- 
ki narodów radzieckich, Powstaje 
Polska Partia Robotnicza, która 
hasłu stania z bronią u nogi, prze 
ciwstawia hasło bezkompromiso- 
wej walki z okupantem. 
Posłuszne i bierne dotąd szere- 
gi AK żadały rozkazu walki. Sa- 
nacyjne dowództwo, AK zmuszone 
było, przynajmniej pozornie, zmie 
nić hasło stania z bronią u nogi, 
na hasło walki ograniczonej. Był 
to tylko manewr taktyczny konie 
czny dla utrzymania karności sze 


niemieckim 


kapitalistycznych a masami, wal- 
czącymi o Polskę bez wyzysku i 
sojuszniczkę Związku 


W | Radzieckiego. 


Stosunek do Związku Radziec- 
kiego był probierzem nie tylko 
stosunku do walki o wyzwolenie 
narodowe, ale i stosunku do wal- 
ki o sprawiedliwość społeczną. 
Kto deklamował o walce z akupan 
tem. o reformach społecznych, a 
jednocześnie szczuł przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. ten był 
wrogiem sprawy niepodleełości i 
wyzwolenia społecznego. Elemen- 
ty kapitalistyczne widziały w 
Związku Radzieckim przede wszy 
stkim potężną siłę, która wzmac- 


niata polskie masy pracujące w 


walce 6 wyzwolenie narodowe i 
społeczne. Nienawiść tych elemen 
tów do ZSRR była strachem 
przed własnym narodem, przed 
utratą prawa do wyzysku i ucisku 
mas pracujących. Czekanie na wy 
krwawienie się „dwóch wrogów” 
było faktycznie modlitwa o wy- 
krwawienie się Związku Radz:ec- 
kiego 

Kto w latach terroru hitlerow 
skiego twierdził, że wrogiem sa 
Niemcy i bolszewicy, ten faktycz- 


nie uważał za wroga tylko bolsze- 
wików i masy pracujące Polski. 

Nagonka reakcji polskiej prze- 
ciwko polskiemu obozowi demo- 
kracji z PPR na czele, wżmogła 
się w roku 1943, gdy Armia Czer 
wona zaczęła na wszystkich fron 
tach bić wojska hitlerowskie i gdy 
dzięki ofiarnej pracy Związku Pa 
triotów Polskich, powstała w 
Związku Radzieckim [I Dywizja 
Kościuszkowska, a potem I Armia. 


Powstanie Dywizji Kościuszkow 
skiej stało się najwspanialszym 
symbolem proletariackiego inter- 
nacjonalizmu, Kraj socjalizmu a 
szczególnie generalissimus Stalin 
najserdeczn'cjsza troską - otoczył 
tworzące się oddziały polskie į ni- 
gdy jeszcze Wojsko Polskie nie 
miało tak'ego uzbrojenia i ekwi- 
punku. jak kościuszkowcy. 

Powstanie i walka I Armii nat 
chnęły bojowników, walczący w 
kraju, niezbitą wiarą w szybkie 
zwycięstwo. 

W kraju ramię przy ramieniu 
walczył partyzant polski z party- 
zantem radzieckim. Na bratnich 
ziemiach ZSRR walczył ramię 
przy ramieniu żolnierz Armii Czer 
wonej į żołnierz I Dywizji, 


Kainowe zbrodnie reakcji 


Nie też dziwnego, że reakcja 
polska starała się wszelkimi siła- 
mi rozbić szeregi walczących, aby 
nie dopuścić do całkowitej konsoli 
dacji sił demokracji polskiej. Gdy 
po zwycięstwie pod Stalingradem 
Armia Czerwona rozpoczęła marsz 
naprzód — następuje całkowite 
porczumienie między wywiadem 
a delegaturą rządu 
emigracyjnego j utworzona zosta 
je tzw. „akcja A" — akcja antyko 
munistyczna. 


Oddawano w ręce Gestapo naj 
lepszych bojowników o niepodie- 
głość oraz ludzi, którzy, będąc 
żołnierzami AK, chcieli prawdzi- 
wiej walki z okupantem. Za pleca- 
mi społeczeństwa, szarej masy Żoł 


nierskiej, reakcyjni dowódcy han-| 


dłowali z Niemcami patriotami 
polskimi. Ale wbrew zdradzie 
reakcji konsolidacja obozu demo- 
kratycznego rosła. Powstaje KRN 
i Armia Ludowa, potężnieje front 
walki z najeźdźcą. 


Okupacja hitlerowska wykazała 
raz jeszcze, że deklamacje o miło- 
ści ojczyzny są wyświechtanym 
frazesem w ustach obszarnika i 
kapitalisty, którzy bronią swej kie 
szeni. Nie może być miłości ojczy- 
zny u tych, którzy każdej chwili 
gotowi są wyprzeć się jej dla ego- 
istycznego interesu klasowego. 

Sztandar wałki o niepodległość 
narodu, — o Polskę bez, ucisku i 
wyzysku dzierżyła awangarda na 
rodu — Polska klasa robotnicza, 
Jej ofiarna walka, słuszna kon- 
cepcja polityczna kierownika tej 
walki — Polskiej Partii Robotni- 
«czej, bohaterstwo i walka Zwią- 
zku Radzieckiego, przyniosły Pol- 
sce. wyzwolenie. 

Ziemia polska nasiąkła krwią 
bohaterów Armii Czerwonej i naj 
lepszych synów ludu polskiego, 
stała się najpiękniejszym symbo- 
lem patriotyzmu i proletariackie- 
go internacjonalizmu. 


„Patriotyzm i proletariacki internacjonalizm 


Musimy zawsze pamiętać, że nie 
ma prawdziwego patriotyzmu, je- 
śli nie idzie on w parze z prole- 
tariackim internacjonalizmem, nie 
ma prawdziwego ukochania ojczy 
zny, jeśli nie idzie ono w parze 
z poczuciem solidarności, łączącej 
proletariat, z poszanowaniem wol 
ności i niepodległości innych naro 
dów. Gdy patriotyzm zrywa więzy 
międzynarodowej solidarności pro 
letariatu, przeradza się w slasny 
nacjonalizm staje się zdradą spra 
wy niepodległości narodowej i wol 
ności narodów. Kto deklamuje o 
miłości ojczyzny a jednocześnie 
występuje przectwko frontowi sił 

antyimperialistycznych, na któ- 
rych czele stoi Związek Radziecki 
— ten jest zdrajcą sprawy prole- 
tariackiego internacjonalizmu — 
zdrajcą własnego narodu. 

Tak właśnie dzieje się dziś z kli 
ka Tito. Awanturnicza megalo- 
mania nacjonalistyczna rzuciła tę 
klikę w ramiona anglosaskich im 
perialistów. Są oni zdrajcami in- 
teresów frontu pokoju i demokra 


Nowe formy walki klasowej 


Na drodze tej trzeba pozonać 
wiele trudności wywołanych ogro 
mem zniszczeń wojennych i spu 
ścizną po rządach sanacyjnych, 
Trzeba toczyć ostrą walkę klaso 


cji, idei marksizmu-leninizmu. Za 
częło się od nacjonalizmu, a skoń- 
czyło na paktowanie z kapi- 
tałem amerykańskim, na szkało- 
waniu Związku Radzieckiego, na 
haniebnym występowaniu przeciw 
ko powstańcom greckim, na pro- 
wokacjach przeciwko Albanii, na 
mordowaniu najlepszych synów 
marodu jugosłowiańskiego. Tito 
stał się agentem Wall Street w zim 
nej wojnie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokra- 
cji Ludowej. 

W dniu naszego kongresu — 
oświadcza mówca — dołączamy 
nasz głos protestu przeciwko faszy 
stowsko-titowskim rzadom terro- 
ru, gwałtu ij prowokacji. Przesy- 
łamy gorące braterskie pozdrowie 
nia towarzyszom jugosłowiańskim 
cierpiącym w więzieniach Ran- 
kowiczą. Wierzymy, że komuniści 
jugosłowiańscy zwyciężą w walce 
o nową, Komunistyczną Partię Ju 
gosławii*, , 

Gen. Witold przedstawia następ 
nie powojenne sukcesy i zdobycze 
demokracji ludowej 


do recepty waszyngtońsko-waty 
kańskiej, Reakcyjna część kleru 
chce wywołać niepokój w masach į 


wierzących, aby przeprowadzić 
sztuczny podział społeczeństwa na 


pamiętają i biskupa Adamskiego, 
który nawoływał do wierności wo 
bec władz niemieckich i biskupa 


Kaczmarka, który przestrzegał 
przed jakakolwiek akcją skiero= 
waną przeciwko najeźdźcy. 


Gurgacze nie reprezentują całego 
duchowieństwa 


Nie było przypadkiem, że za-| pistolety strzelające do twórców 


równo reakcyjny rząd emigracyj- 
ny jak i reakcyjny odłam kleru 
nawoływały do trwania z bronią 
u nogi, do bierności, To natural- 
na konsekwencja polityki między- 
wojennej. Reakcja zachłystywa- 
a się wtedy zachwytem nad Hi 
tlerem a Pius XI w 1926 r. oświad 
czył, że „Mussolini jest człowie- 
kiem zesłanym przez Boga, zaś za 
kon Benedyktynów, że „Hitler jest 
wspaniałym darem ` wszechmoc- 
nego dla narodu niemieckiego, 
obrońcą prawdziwej wiary i sta- 
nie się wybawcą całego świata. 

Nie jest też przypadkiem, że ci. 
okupacji reakcja krzyczała, że 
popieranie partyzantów radziec- 
kich byłoby zbrodnią i głupotą 
polityczną, a Watykan oświad- 
czył po prostu, że należy poprzeć 
miłstarną kampanię przeciw Ro- 
sji. 

Nie jest też przypadkiem, że ci, 
którzy w latach walki nawoływa- 
li do bierności, po wyzwolentu, 
w zgodnym współdziałaniu orga- 
nizują walkę podziemną przeciw- 
ko władzy ludowej, rozgrzeszają 
tych, którzy mordują budowni- 
czych Polski Ludowej. 

Reakcja polska magazynowała 
w latach okupacji broń po to, aby 
ją użyć potem dó walki z masa- 
mi pracującymi. Reakcyjna część 
kleru nawaływała do bierności po 
to, aby dziś .Gurgacze błogosławili 


Nowej Polski. 

Ale tak, jak kapitaliści i obszar 
niey, to jedynie znikomy, ginący 
już ułamek społeczeństwa — tak 
Fertacy i Gurgacze, to tylko reak 
cyjna część kleru, od której od- 
wracają się wierzący. „Nie repre- 
zentują oni całego duchowieństwa 
w Polsce i wierzymy. że demokra 
tyczny odłam duchowieństwa weź 
mie górę nad siłami wstecznictwa 
— mówi generał Witold. 

Niech reakcyjna część kleru nie 
sądzi—oświadcza z mocą mówca— 
że uda się jej podzielić społeczeń- 
stwo połskie na wierzących i nie- 
wierzących, że uda się jej rozpę= 
tać fanatyzm, średniowieczna woj 
nę religijną, Nie ma podziału na 
wierzących i niewierzacych. Jest 
podział na budowniczych Polski 
Socjalistycznej i pasożytów, na 
bohaterów współzawodnictwa pra 
cy i zdrajców Narodu Polskiego, 
na księży, którzy wczoraj walczy= 
li 6 niepodległość j dziś chcą 
wspólnie z narodem pracować i 
na księży, którzy w jednej ręce 
trzymają brewiarz a w drugiej pi 
stolet. Nie narzuci nam reakcyj- 
na część kleru wojny religijnej. 
Nie ma jej w Polsce į nie hędzie. 
Jest walka z wrogiem klasowym, 
jest walka o większa wydajność 
pracy, jest walka o budownictwo 
lepszego, piękniejszege życia. 


Papież błogosławił faszystów į 


W szeregach naszego związku 
jest tysiące wierzących katolików 
i sądzę, że wyrażę opinię wszyst- 
kich, JEŻELI STWIERDZĘ, ŻE 
ŻADEN Z NICH NIE POZWOLI 
NIGDY, ABY ICH WIARA DY- 
SKONTOWANA BYŁA PRZEZ 
FERTAKÓW I GURGACZY W 
INTERESIE WROGA NASZEJ 
NIEPODLEGŁOŚCI, NASZEJ 
WOLNOŚCI. Nas dzieli od klasy 
posiadaczy, od kliki reakcyjnej 
nie stosunek do wiary, a stosunek 
do budownictwa życia bez wyzy- 
sku człowieka przez człowieka. 
Nas wszystkich bojowników o 
wolność i demokrację łączy go“ 
rące nkochanie Ojczyzny, qgłębo- 
kie umiłowanie wolności i soli- 
dammoś i ze wszystkimi prądami 
postępu i pokoju, nas łączy nie- 
złomna wola budownictwa Polski 
Socjalistycznej, 


Mówca przypomina, że w latąch 
straszliwej okupacji, kiedy każdy 
dom polski okryty był żałobą, 
stolica apostolska nie znalazła 
słowa potępienia dla barbarzyńców 
hitlerowskich, Gdy tysiące katoli 
ków i księży polskich*ginęło w 
obozach hitlerowskich — papież 
błogosławił włoskich oficerów i 
niemieckich lotników, a nazajutrz 
po zdradzieckim  mapadzie na 
Związek Radziecki zagrzewał ich 
do „bohaterskiej odwagi w obro- 
nie kultury chrześcijańskiej". Nic 
więc dziwnego, że nazajutrz po 
wojnie Watykan znalazł się auto 
małycznie w obozie siewców no* 
wej wojny, że łzy, których nie 
zmalazł dla cierpień ciemiężonych 
narodów — znalazł dla zbrodnia” 
rzy hitlerowskich, dla rewizjoni* 
zmu niemieckiego. 


Ekskomunika nie powstrzyma historii 


Nie najmocniej jednak czują się 
widocznie pretendenci do roli rząd 
ców świata, skoro musieli ostat- 
nio sięgnąć po jeszcze jedną broń 
— ekskomunikę papieską, zalatu- 
jacą -stęchlizną średniowiecza i 
inkwizycji. Watykan nie raz po- 
słuqiwał się klątwą nie w spra- 
wach wiary, a w sprawach poli- 
tyki świeckiej. I znów dziś w in- 
teresie imperializmu amerykań- 
skiego grozi się milionom ludzi 
na całym świecie tylko dlatego, 
że pragną wolności í pokoju, że 
chcą budować nowe, szczęśliwsze 
życie. 

Oś Waszyngton—Watykan rozu 


mie doskonale, że nie wystarczy 
już dziś wykląć tylko narody 
Związku Radzieckiego i krajów 


demokracji ludowej, bo linia po- 
działu na obóz postępu i pokoju i 
obóz wstecznictwa i wojny prze- 
biega dziś przez cały świat, przez 
każdy kraj kapitalistyczny, ŻE 
WSZĘDZIE KRZEPNIE KLASA 
ROBOTNICZA, ROSNĄ I POTĘŻ- 
NIEJĄ SIŁY POKOJU, WALCZĄ 
W OBRONIE SWYCH „PRAW, W 


Zadania 


OBRONIE NIEPODLEGŁOŚCI 
SWYCH NARODÓW MASY PRA 
CUJĄCE FRANCJI, *” WŁOCH, 
ZWYCIĘŻA WYZWOLEŃCZA 
ARMIA LUDOWA CHIN, WAL- 
CZĄ O WOLNOŚĆ I NIEPODLE- 
GŁOŚĆ KRAJE KOLONIALNE, 
BOHATERSCY POWSTAŃCY 
GRECCY, UCISKANY NAROD 
HISZPAŃSKI, 

Bojownicy o wolność í demo" 
krację są całym sercam z walczą 
cymi towarzyszami broni wszę* 
dzie tam, gdzie toczy się bój o 
wolność i pokój. 

WZRASTAJĄ Z KAŻDYM 
DNIEM SIŁY POSTĘPU I POKO- 
JU. OCZY MILIONÓW LUDZI 
PRACY SPOGLĄDAJĄ DZIS, KU 
ZWIĄZKOWI  RADZIECKIEMU. 
NADZIEJĄ WSŻYSTKICH GNĘ- 
BIONYCH I UCIŚNIONYCH JEST 
MOSKWA, KTÓRA OSTATNIM 
SWYM KONGRESEM POKOJU 


NATCHNĘŁĄ NARODY WIARĄ 
W ZWYCIĘSTWO. 

TWARDA, STALINOWSKA PO 
LITYKA POKOJU POKRZYŻUJE 
ZAKUSY. IMPERIALISTÓW. 
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M 140-4 rocznic urodzi 


JULIUSZA SŁOWACKIEGO 
4, IX, 1809 — 


4, IX, 1949 


0! Polsko... 
Ciebie się żadna trucizna nie imie — 

Krzyż twym Papieżem jest — twa zguba 

w Rzymie! 1) 


Tam są legiony zjadliwe robactwa: 


Czy będziesz czekać, 


Czy ty rozwiniesz twoje mściwe bractwa, 


aż twój łańcuch żjedzą? 


») 


Czekając na tych, co pod tronem siedzą, 

I krwią handłują i duszą biedactwa, 

I sami tylko o swym kłamstwie wiedzą, 

I swym bezkrewnym wyszydzają palcem 
Czeka, co nie jest trupem — lub padalcem. 


Lecz pokój z nimi — nie, ten brud ruchomy 
Nie zna pokoju — więc życzenia próżne! 
Niechaj więc włażą w zakrwawiene domy, 
Niech płwają na miecz — stworzenia ostrożne, 


-Aby zardzewiał, nim 


Ich zgiętych karków, 


będzie łakomy 
niech mają usłużne, 


h 


~ 


W jadzie maczane pióra — dusze w bagnie — 
Niech żyją — takiej krwi — nikt nie zapragnie. 


m Czołem bijący w marmur Chrystusowy, 
© Kiedym się skarżył na klątwy i zdrady, 
Tom się i o ten kielich krwi octowy 
Upomniał — i Grób zaparł się: że gady 
Z niego nie wyszły — lecz z urwanej głowy 
Ten polip odrósł i lud wyssał blady °). 
Wygnać go była kiedyś wielka praca. .a 
Ma nas za trupa ten szakal — i wraca. .s 
(J. Słowacki — „Pan Beniowski“) 


1) Słowa te il hini 
w 1832 r. ogłosi! 

2) „mściwe bractwa” 
rodu; 


e porcie „stanowisko“ 
hulle potępiającę Powstanie Listopadowe; 
— tajne związki patriotyczne, walczące o wolność na: 


papieża Grzegorza XVII, który 


3) „polip odrósł — i lnd wyssał*: poeta ma tu na myśli zakon jezuitów, 


rozwiązany w 1773 r. przez papieża Klemensa XIV, 
przez papicza Pinsa VHI. Że ocena działalności ww. 


a wznowiony w r. 1814 
zakonu przez Słowackiego 


jest z gy słuszna i w naszych czasach, świadczy choćby ostatni proces je- 


zuity, ks, (rnrgacza... 


osja jest ojczyzną radia. Kon- 

tynuując tradycje wielkiego 
wynalazcy radia, A. S. Popowa, 
uczeni rosyjscy i radzieccy utrzy= 
mują od 50 lat prymat w tej do- 
niosłej dziedzinie współczesnej na 
uki i techniki, 

Pierwsza w świecie audycja ra- 
diowa, skierowana do mas ludo- 
wych odbyła się w Rosji, w dniu 
zwycięstwa Rewolucji Socjalistycz 
nej. 7 listopada 1917 roku radio- 
stacja krążownika „Aurora“ ogło 
siła całemu światu wieść o oba- 
leniu rządu burżuazji i przejściu 
władzy w ręce mas pracujących. 

Wielcy wodzowie rewolucji, Le- 
nin i Stalin, pierwsi zwrócili uwa 
gẹ na radio, jako doniosły środek 
propagandy. agitacji i mobilizacji 
szerokich mas ludowych. Już w 
pierwszych miesiącach władzy ra 
dzieckiej nadawano przez radio, 
podpisane przez Lenina i Stalina, 
radiogramy, kierowane do wszyst 
kich. Radiogramy te przyjmowa- 
no w terenie. odbijano na hekto- 
grafach i w drukarniach i rozpla- 
katowywano na ulicach miast 
i na stacjach kolejowych. 


Pod względem technicznym ta 
komunikacja radiotelegraficzna da 
leka była jeszcze od doskonałości. 
Z inicjatywy Lenina podjęto do- 
niosłe uchwały rządowe w dzie- 
dzinie systemu budownictwa Ta- 
diostacji. W roku 1918 utworzono 
Nizgorodzkie Laboratorium Radio 
techniczne, skąd wkrótce zaczęto 
„badawać audycje radiowe 
5a W czasie, kiedy w wielu kra- 


wie swą „techniką“, toczyły się 
jeszcze dysputy teoretyczne na te- 
mat możliwości radiofonii, Niżgo- 
rodzkie Ląboratorium Radiowe na 
dawało już z powodzeniem audy- 
cje doświadczalne, początkowo — 
w dziedzinie żywego słowa, sk 
pnie zaś — również i muzyki, W 
końcu 1919 roku audycje te tran- 
smitowano w drodze radiotelefo- 
nicznej, przy czym docierały one 
zarówno do Moskwy jak i zagrani 
ce. 

W roku 1920 zbudowano do- 
świadczalną stację radiowa w Mo- 
skwie, która do roku 1922 funkcjo 
nowała z rekordową naówczas mo 
cą — 3,5 kilowata, 

Dowiedziawszy się o pierwszych 
pomyślnych doświadczeniach ra- 
diofonieznych, w lutym 1920 roku 
Lenin wystosował słynny list do 
profesora M. Boncz-Brujewiczą, 
który był wówczas kierownikiem 
Niżgorodzkiego Laboratorium Ra 
diowego. W liście tym Lenin pi- 
sat: „Stworzona przez Was gazeta |g 
bez papieru i nielicząca się z od- 
ległością — to wielka rzecz“. 

W marcu 1920 roku rząd ra- 
dziecki na wniosek Lenina wyda- 
je rozporządzenie o budowie pier 
wszej, potężnej państwowej roz- 
głośni radiowej. Rozgłośnię uru- 
chomiono w sierpniu 1922 r. Z 
każdym miesiącem na coraz więk 
szą skalę nadawano w Związku | 
Radzieckim doświadczalne audyc- | 
je radiowe. Na placach wielu miast 
zainstalowano potężne głośniki, 


W służbie i obronie pokoju 


„Lotnictwo. Polskie w Służbie i Obronie Pokoju“ — oto hasło, 


pod którym obchodzimy dziś, 


wej „skrzydlatej floty”. 


Uroczystość dzisiejsza będzie imponującym 
waniem osiągnięć naszego lotnictwu, a równocześnie dalszym krokiem da 
zacieśnienia więzów łączących lotnictwo polskie z całym społeczeństwem. 


Mamy wszyscy w 


buchu TI wojny światowej, w 
w której — » winy zdrajców santcyjnych — nie danym było lotnietwu 
naszemu odegrać żadnej poważniejszej roli, 


rozwinęły dopiero swe skrzydła od chwili, te której los nasz połączyłiś 


my z watczącym bohatersko z 


kim, Przy boku sojuszniczej czerwonej armody powietrznej nasze eska: 


dry lomicze — mszcząc hańbę września — poszybowały dumnie na Ber: 
lin, 
Poniżej zamieszczamy piękne opowiadanie W. Miliutina z życia lot- 
ników radzieckich „Pod nami morze”, è 
W. MILIUTIN 


Kapitan Siemionow spojrzał na 
zegarek. Minęła godzina lotu. Bo 
lą plecy, nogi zdrętwiały. Chcia- 
loby się przeciągnąć. rozprosto- 
wać kości. Chwilę wsłuchiwał się 
w warkot silników. Wszystko w 
porządku. Lotnik uśmiechnał się, 
Trudne zadanie otrzymali dziś do 
wykonania. Rozpoznać i sfotogra- 
IoWwaCc ODIEKT „przeciwniką' po- 
łożony na odległej wysepce, dale 
ko w morzu. Dzielnego ma na- 
wigatora. Młody, bo młody. IDo- 
świadczenią jeszcze mało, a mi: 
mo to dokładnie naprowadził Saz 
molot ma cel. A jak tam wiatr, 
zachmurzenie. Brr.. Nad celem 
znaleźli „okno“; zniżyli się, zrobi- 
li zdjęcia. Teraz pozostało tylko 
wrócić jak najszybciej nad lotnis 
ko i odesłać filmy do laborato- 
rium, 

Pod samolotem — nieskończona 
gęsta masa chmur. Siemionow 
zwrócił się do nawigatora. 

— [Lejtnancie, gdzie jesteśmy? 

Ten oderwał się na chwilę od 
mapy. 

— Zbliżamy się do bazy N. Za 
pół godziny będziemy w domu — 


zabrzmiał w słuchawkach jego 
dźwięczny głos. 
Rozmowę przerwał  radiotele- 


grafista! 

— Towarzyszů kapitanie. ode- 
brałem rozkaz przez radio: odna= 
leźć w zatoce N. zagubioną szalu 
pę z ludźmi, którą wiatr zapędził 


w morze: Okręty” szukają! ieh bez: 


rezultatii już przeszło godzinę. 


— Cóż zrobimy, nawigatorże? | 


Lejtnant posmutniał, 


kad zauważył-na 


w dnin 4 września, 


pamięci, odświeżone ostatnio smutną rocznicą wy* 


spomnienie katastrofy 


nawałą hitleryzmu Związkiem 


POD MAMI MORZE 


święto naszej ludos 


przeglądem i' podsumo- 


wrześniowej 1939 r. 
Polskie „orły przestworza“ 


Radziec- 


————— 
. 


>FYSPYT 


REPO E 


— Nad morzem sztorm i sła-| giewką. Wyglądał on jak postrze 


ba widoczność, Ciężko... 

— Wiem, że ciężko. Ale tam gi 
ną ludzie — powiedział Siemio- 
now. 

ži 9 ` 

Maszyna przypikowała i weszła 
w chmury. Kapitan nie odrywa? 
oczu od przyrządów  pokłado- 
wych. 2000 m... 1500 m... 500 m... 
W kabinie wciąż ciemniało: Gesta 
mgła, ciemne obłoki nie pozwala 
ły zobaczyć nawet końców skrzy- 
det, Kapitan zacisnał zeby. 300 
m, a nic nie widać. 

— Morze! — krzyknął nawiga- 
tor. 

Pilot wyprostował się, otarł 
twarz. Pod skrzydłem szalało mo 
rze. Zimne i szaro-zielone, mio- 
tało się w ciasnym pierścieniu 
mgły. Szkwał zmieniał co chwila 
kierunek j szybkość. Samolotem 
rzucało w górę, to znów waliło 
na skrzydło. 

— Przeklęte morze! — mruk- 
nął kapitan. 

— Leci jak ślepy. Dokładniej 
pilnuicie kursu.  leitnancie! 
Uxret z lewej! — meldował ra- 
diotelegrafista. 

Kapitan spojrzał W dole ma 
jaczył kontur „jakiegoś statku. 

— Mylicie się, sierżancie — to 
nie okręt, a statek pasażerski. 
Rzuca go, biedaka, 

— Nawet w taki sztorm życie 
na morzu nie zamiera! To dobrze! 
— pomyślał Siemionow. 

Przelatująt nad pokładem pi- 
mostku figurę 
człowieka wymachujacego chorą- 
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ESKADRA GOTOWA DO LOTU! 
a S ii ASA on o z ENIE... | ED i E 


Związek Radziecki — ojczyzna radiofonii 


jach, reklamujących się chełpli- 


W ten sposób w trudnym okre- 
sie wojny domowej i blokady ra- 
diotechnika radziecka zdystanso- 
wała technikę krajów kapitalistycz 
nych i pewnie uplasowała się na 
pierwszym miejscu w świecie. 

W roku 1922 pierwsza radziec- 
ka Państwowa Rozgłośnia Radio- 
wa rozporządzała już mocą 1% ki- 
lowatów, tj. przekraczała łączną 
moc wszystkich razem wziętych 
radiostacji tego typu w przodują- 
cych państwach  kapitalistycz- 
nych. W roku 1926 zaczęto eksplo- 
atować największą w świecie 20 ki 
lowatową rozgłośnię. im. Popowa. 
W rok później uruchomiono nową 
40-kilowatową stację nadawczą. 
W roku 1928 na falach eteru za- 
brała głos rozgłośnia o mocy 100 
kilowatów, a w roku 1933 popły- 
nęły na tych falach audycje naj- 
połężniejszej na świecie, radziec- 
kiej rozgłośni długofalowej. W ro- 
ku 1936 — 38 ludzie radzieccy o- 
siagnęli nowy. 
budując pierwszą na świecie roż- 

głośnię krótko-falową. 
| 


czeni | inżynierowie radziec- 

cy rozwijają działalność no- 
watorską w opracowaniu nowych 
systemów stacji nadawczej, toru- 
jąc śmiało nowe drogi w technice 
radiofonii. 


Podobnie jak w dziedzinie tech- 
niki budownictwa rozgłośni, rów 
| nież i w dziedzinie organizacji wie 
lu form radiofonii prymat należy 
do Związku Radzieckiego. Wiele 
form audvcii. zastosowanych na- 


wspaniały sukces, | 


stępnie w praktyce wielu krajów 
i cieszących się ogólnym uzna- 
miem, zastosowano po raz pierwszy 
na terenie Związku Radzieckiego. 
Tak np. w Związku Radzieckim 
po raz pierwszy rozwinęła się 
wszechstronnie radiofonia lokalna. 
Jednocześnie z budową rozgłośni 
w Moskwie budowano stacje na- 
dawcze w centrach republikańs- 
kich i obwodowych, gdzie zorga- 
nizowano samodzielne programy 
radiowe. Obecnie oprócz progra- 
mów centralnych, radzieckie roz- 
głośnie radiowe nadają codziennie 
100 programów lokalnych. 

Radiofonia nie jest nigdzie tak 
popularna. jak w ZSRR. Od pier- 
rszej chwili istnienia radiofonii 
radzieckiej, audycje nadaje się w 
|e jezykach, Nawet te nielicz- 
ne narodowości, które do ostat- 
nich czasów nie miały swojego piś 
miennictwa, słuchają radia w 
[swym języku ojczystym. 

Również programy dla dzieci 
wprowadzono po-raz pierwszy w 
radiofonii radzieckiej, Już od ro- 
ku 1925 uwzględniono je szeroko 
w audycjach radzieckich, skąd 
zostały przejęte przez inne kraje. 

Przyjęty obecnie powszechnie 
system informacji prasowych w ru 
bryce „ostatnich wiadomości“ itd. 
zastosowano po raz pierwszy W 
ZSRR. Począwszy od roku 1924 za 
cz”to w ZSRR nadawać transmis- 
je z teatrów i sal koncertowych. 
Działo się to w okresie, gdy w in- 
nych krajach radiofonia była iesz 
cze w mowiiakach. 


lony ptak, uciekający resztkami 


sił, 

—  Nawigatorze! 
przeczytać, czego oni chcą 
nas? 

Samolot zniżył się jeszcze bar- 
dzej į leciał teraz wzdłuż statku. 
Nawigator odczytywał głośno sy- 
gnały, 

— Na nordzie., pięć mil... 
ry... nie rozbijcie się, 

Nawigator opuścił lornetkę i u- 
śmiechnął się. 

— Niepokoja się o nas. kai: 
nie. Widzą, że lecimy za nisko 
wzdłuż brzegu. 

* + 


Spróbujcie 
od 


gó- 


++ 


Wzburzone morze. Cała załoga 
z napieciem obserwuje fale. Na- 
gle nawigator przypadł do szkła 
kabiny. 

—fPeleng 30 — okręt! — 
meldował po chwili. 

W tymże momencie doniósł ra- 
diotelegrafisfa: 

— Towarzyszu kapitanie! Okręt 
nadaje na naszej fali. Podaje, że 
do brzegu trzy mile. brzeg skali- 
sty. ostrzegają przed niebezpie” 
czeństwem. 

— Kto by pomyślał, — Toześ- 
miał się. kapitan — że tutaj na 
morzu jak w mieście — kierują- 
cy ruchem na każdym skrzyżowa 
niu.  Nadajcie podziękowanie. 
sierżancie, zapytajcie co za sta- 
tek. 

— Trawler B—710. Sżyka 7a- 
ginionej szalupy. 

Pilot spojrzał w dół.  Maleńki 
okręcik z trudem walczył z fala- 
mi, Chwilami woda zalewała go 
nieomal całkowicie. 

Za chwilę okręt znikł we mgle. 

Wzruszenie ogarnęło pilota: 
Gdzieś tutaj w pobliżu giną lu- 
dzie. Zapomniał o wszystkim — 
o rzucaniu, o wietrze, o zmęcze- 
nu Teraz zdawało mu się, że sa- 
molot leci zbyt wolno. Szybciej, 
szybciej! .Oby tylko mgła nie za- 
kryła szalupy. 

Siemionow dobrze znał morze. 
Wiedział, że tutaj w zatoce N. 
najczęściej zdarzają się katastro 
fy morskie, których przyczyną 
są burze, 

Biada wówczas statkowi stoją- 
cemu na redzie. 

A teraz szalupa, lekka niepe- 
wna łódeczka,,. 


za- 


A Pa 


f 


„Nawigator pierwszy zauwa- 
żył szalupę. Zerwał się z siedze- 
nia, machał rękóma, krzyczał. 

— "Trzymajcie się, chłopcy! Za 
raz was wyratuję!. 

Jego krzyk wzmocniony przez 
laryngofon ogłuszał pilota, 

— Uspokójcie się, lejtnancie! 
— Bez potrzeby tyle przeżywaliś 
my za nich. Ci ludzie nie potrze 
buja ratunku, Spójrzcie, jak pe- 
wnie wiosłują. Czy widzieliście 
kiedyś ginących? Tamci by za- 
raz wyciągnęli ręce ku nam. A 
ci? Tylko sternik zdjął czapkę 
i macha nią spokojnie do nas. 
Dzielni! Lubię patrzyć na takich! 

R H 

Szalupą rzucało: jak drzazgą. 
A ludzie w niej, siedząc po kola- 
na w wodzie, Wiostowali z upo- 
rem: 

Samolot zrobił krag Mad odna- 
lezionymi | wrócił do trawlera, po 
dając mu kierunek. = 


— Dowódca trawlera dziękuje 
wam, kapitanie — zameldował ra 
diotelegrafista, t 

— Ja to i bez radia widzę — 
odpowiedział kapitan. — Wy- 
starczy spojrzeć jak radośnie Za- 
kreci} się na mostku, | 

Lecieli do domu. Najtrudniej- 
sze było przed nimi odnależć 
we mgle lotnisko i wylądować. 
Pilot był spokojny. Nie nie doda 
je tylu sił i pewności człowiekowi. 
Jak „świądpmość, wypełnionego „6 6 
obowiazku. 

Nawigator wykreślał na mapie 
kurs i kręcił głową. 

— Kapitanie — przemówił w 
końcu — ja w żaden sposób nie 
mogę zapomnieć o tym, jak nas 
okręty ostrzegały o skalistym wy 
brzeżu. Sami są w ciężkim poło- 
żeniu, a o innych pamiętają. 

— I cóż w tym dziwnego. lejt- 
nancie? — odrzekł Siemionow — 
Pod nami przecież nasze morze 
i okręty są na nim nasze i ludzie 
nasi na tych okrętach. To wielkie 
szczęście lejtnancie, że zawsze, 
nawet podczas najgorszego sztor 
mu. znajdzie się przyjaciel, który 
gotów cię uprzedzić o grożącym 
niebezpieczeństwie, pomóc we 
wszystkim, 

Takie jest nasze morze, Wspa- 
niałe morze, lejtnancie! 

Tłum. J. M. W. 


ROZPOCZĘLIŚMY NOWY ROR SZKOLNY 


Wesołe į roześmiane wychodzą dzieci Szkoły Nr 5, z poranku filmowe- 


en. zorganizowanego w ramach 


aro czystej 
szkolnego- 


inauguracji nowego roku 


'cie istotny sukces tych 


JERZY GIŻYCKI 


GIGANTYCZNA 


IMPREZA 


"RL 


KULTURALNA 


Robotnicze Festiwale Filmowe w Czechosłowacji 


Gigantyczną imprezą śmiało mo 
żna nazwać cykl robotniczych fe- 
stiwali filmowych  zorganizowa- 
nych w sierpniu br. w pięciu prze 
mysłowych miastach  Czechosło- 
wacji: Pilznie, Moście-Litwinowie, 
Morawskiej Ostrawie, Gottwalda 
wie i Brałysławie. 

Rozmach, nowatorstwo i wresz 
jestiwali 
nie polega bynajmniej wyłącznie 
na udostępnieniu szerokim ma 
som oglądania wartościowych fil- 
mów — choć i ten wzgląd g0- 
dzien jest uznania, Właściwa re- 
welacyjność czechosłowackich ie 
stiwali filmowych urządzanych 
dla pracujących tkwi w ich ode 
mienności od stosowanych do- 
tychczas form upowszechniania 
szluki. Nie ograniczają się one bo 
wiem do demonstrowania filmów, 
a stawiają za konieczny warunek 
prowadzenie dyskusii majacej 
przynieść w rezulłacie krytyczną 
ocenę dzieła filmowego. 

Do spełnienia tego warunku po 


wołano na każdym z festiwali 
specjalne jury składające się z 
przodowników pracy, robotni 


czych działaczy kuliuralno-oświa 
towych i świellicowych oraz Wys 
różniających sie pracowników z | 


lepszym naszym krylykiem jest 
naród, Słowa te wypowiedział 
znakomity reżyser radziecki, Ale- 
ksandrow, na jednej z konferen* 


cji prasowych w Mariańskich 
Łaźniach. 
Obserwując przemawiających 


robotników, a zwłaszcza młodzież 
robotniczą, przyznawało się temu 
zdaniu peia rację. 

Każdego wieczoru, o ile dopisa- 
ła pogoda į nie trzeba było prze 
rzucać projekcji do zamkniętych 
kilku kin, tysiące widzów zapeł- 
niały olbrzymie kinoteatry festi- 
walowe urządzane pod gołym nie 
hem. Największe z tyh kin-gi 
gantów, bo mogace pomieścić 20 
tysięcy osób, posiadał Gottwal- 
dów. 

Każdego dnia po południu liczne 
autobusy zwoziły 1600 członków 
jury z rozurzuconych punktów 
całego okręgu gottwaldowskiego. 
Sala dużego kina, przeznaczonego 
na pokazy filmów j obrady wypeł 
niia się szczelnie robołnikami 1 
delegatami wiejskimi. 

Po dyskusji trwającej nieraz 2 
—3 godziny przewodniczący reda 
gował tekst reżolucji i poddawał 
ja pod ałosowanie. Gdy nie było 


oieżcfwów tekst uznawono za 


Zdjęcie z filmu redzierkiero „Akademik Pawłow” który zdobył w br. 
w Mariańskich Łażniach i Gottwaldewie Nagrodę Pracy. 


zakładów przemysłowych į Ośrad 
ków rolniczych z okolic į nawet 
całego okręgu. 


loto już w ub, roku, na pierw | 
szym i jedynym wówczas tego ty 
pu festiwalu filmowym w Zlinie 
(obecnie w Gottwaldowie) okaza- 
ło się, że 300:0sobowe jury to- 
botnicze wywiązało się nad Wy- 
raz sprawnie i sumiennie ze 
swych obowiązków —' wprawia 
jąc w podziw trafnością wypowia 
danych sądów, zapdlczywością w 
dyskusji, zdrowym i bezpośred- 
nim podejściem do zagadnień tre 
ściowych i iormalnych dzieła fil. 
mowego. Toleż opinie i nagrody 
przyznane w 1938 roku przez ro. 
botnicze jury, nie wiele odbieały 
od wyników oficjalnego festiwalu 
w Mariańskich Łaźniach. 


Radziecki reżyser M. Pyriew, 
twórca barwnego filmu „Pieśń taj 
gi", wyświetlanego ub. roku w 
Zlinie, powiedział po jednej z ta 
kich dyskusji: 

„TO BARDZO POŻYTECZNE 1 
KORZYSTNE, ŻE ŚWIAT PRACY, 


KTÓREMU SŁUŻY PRZECIEŻ 
SZTUKA FILMOWA, OSĄDZA 


FILMY ZE SWEGO STANOWI. 
SKA KLASOWEGO. WIERZCIE 
MI, ŻE WIELE Z TEGO NAUKI 
MOŻE WYCIĄGNĄĆ DLA SIE- 
BIE REŻYSER FILMOWY...“ 


To samo wrażenie zreszią — ko 
rzyści, jakie daje twórcy skon- 
irontowanie jego dzieła z maso- 
wym, lecz zarazem wyrobionym 
i uświadomionym społecznie wj. 
dzem — odnieśli nasi realizalo- 
rzy filmowi, będąc w Gotlwaldo- 
wie na dyskusji o swoim tilmie 
„Za wami pójdą inni. 

Reżyser Bohdziewicz na zakoń: 
czenie, prawie 2 godziny trwaja" 
cej dyskusji, dziękując 1600 (!) 
członkom jury za pozytywną i 
życzliwą krytykę podkreślił: 

„To, CO SŁYSZAŁEM BYŁO 
DLA MNIE BARDZO POUCZAJĄ 
CE I DAJĄCE DUŻO DO MYŚLE- 
NIA. MUSZĘ PRZYZNAĆ SZCZE 
RZE, ŻE OCENA JURY ROBOT- 
NICZEGO PRZEWYŻSZA SPO- 
STRZEGAWCZOŚCIĄ 1 CELNO- 
ŚCLĄ © DOTYCHCZASOWE SĄDY 
O MYM FILMIE ZAWODOWEJ 
KRYTYKI FILMOWEJ". 

krytyka filmowa zresztą nie po 
winna sie o lo czuć urażona: nei- 


mama" 


oficjalną ocenę jury, którą poda- 
wano do gólnej wiadomości przed 
seansem wieczorowym i drukowa 
no nazajutrz w ukazujacym się 
codziennie specjalnym biuletynie 
festiwalowym. 
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W ocenie kierowano się wyty- 
cznymi, ujętymi w czterech pun 
ktach. S$zło głównie o to, czy 
film spełnia postulat wysokiej ide 
owości, czy jest prawdziwy: w 
ukazywaniu ludzi i tematu, czy 
jest powszechnie dostępny | zro- 
zumiały i czy przedstawia pozy- 
tywnego bohatera. 

Z takiego punktu widzenia mie 
li za zadanie Jobotnicy ocenić na 
pięciu festiwalach filmowych naj 
lepsze, postępowe filmy produk- 
cji świałowej, wybrane z bogate 
go repertuaru międzynarodowego 
festiwalu w Mariańskich Łaź- 


niach. 
| Warto wspomnieć o organizo- 
wanych równolegle festiwalach 


filmów dla dzieci, na kłórych wy 
świetlana krótkie filmy rysunko- 
we i kukiełkowe. „Analogicznie 
pomyślane, tylko oczywiście w 
mniejszej skali, jury dziecięce 
wybierało najbardziej przypadają 
cy do gustu tilm, szeroko wypo- 
wiadając się co podobała się, a 
co nie, w oglądanych krótkome- 
trażówkach 


'Robotnicze festiwale filmowe w 
Czechosłowacji zakończyły się. 
Około pół miliona widzów prze 
winęło się przez kina  festiwalo- 
we. Pięć sądów  testiwalowych 
| przedyskułowało i oceniło wiqdzia 
ne filmy przyznając nagrody 1 
wvroznienia, 

W Gotlwałdowie nagrodę Poko- 
ju zdobył lilm „Spotkanie nad Ła 
bą', nagrode Pracy = „Miczurin* 
| „Akademik Pawłow*, nagrodę 
Zwycięstwa — „Bitwa o: Stalin- 
lagrad, Demokracji Ludowych — 
iwęgierski film „Piędź ziemi* i 
nagrodę Przyjaźni, „kryształowy 
| puchar, polski film „Za wami pój 
da inni", 

Robotnicy zadokumentowali, że 
potrafia być aktywnymi, czynny* 
mi odbiorcami sztuki, świadomy* 
mi tego, co chcą widzieć na ekra 
nie i umiejącymi swój poglad na 
łwórczość i dzieło filmowe stor- 
mułować i uzasadnić. 


Umusowienie filmu it rozwój 
kultury iilmowej poprzez zobot- 
nicze fesliwale filmowe — +na- 
biera w Czechosłowacji realnego 
ksztąłłu, 

Warto ten przykład  naślaco= 
wać. 


Z cyklu: wiersze wrześniowe 


PIOTR BOROWY 


JULIAN PRZYBOŚ 


POKI MY ŻYJEMY 


Huk armat na wysokości łun 
wzrósł, 

niebo wali się z trzaskiem. 
Bezbronny, wbity pociskami w 
błagam o karabin jak skazaniec 
i tylko krzyczę — niecelnie, 


z rannych i martwych wstawszy. 
Mój wzrok po torach bomb strącony w gruz 


przypada do Warszawy. 


Aż w rozpękły na dwoje słuch 
płacz mężczyzn wpadł — 
i ich, jak nabój, milczenie. 


W tej chwili zginął mój brat. 


Żegnam was. unoszący za granicę głowy, 


uciekający od broni, 
gdy tu, w rozwalonym schronie, 


z jeszcze żywych ostatniego tchu 
odtworzyłbym nasz hymn narodowy. 


©JEZYZNA 


| Długo byłaś dla nas obcym słowem 


od święta, 


fałszywym, 


grunt 
o łaskę, 


jak uśmiech twego prezydenta. 


"d 


Nie schodziłaś z ust generałom, 


2 


z amarantów, 
aż przyszłaś 
do chłopów i partyzantów. 


Tam nikt nie grał bohatera, 


a jeśli 


chwytał się 
za serce, to — naprawdę, to — umierał. 


nabrałaś 


Wrzesień, 1939 r. 
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Renesans Boy a 


Zachwyca się nim już dziadko- 
dojrza= 


wie dzisiejszego pokolenia 
łych czytelników. Prawie cztery 
dziesiątki lat zajęty był  mrówczą, 


niespożytą pracą przekładania naj- 
większych, najbardziej wartościo- 
wych arcydzieł literatury francu- 
skiej na nasz język. Od Rabelais'e=go0 
go Chamforta — nic mu nie było 
obce. Znal piśmiennictwo francuskie 
lepiej od niejednego profesora Sor- 
bony. 

Dzieło życia d-ra Tadeusza Że- 
leńskiego jest tak olbrzymie, że nikt 
nie może iść z nim w zawody. Nikt 
nie zdołał przełożyć tyle i tak do- 
skonale, jak on, w żadnym narodzie 
świata. 

Podobno Boy sam nie pamiętał 
już, ile książek przetłumaczył. Gdy 
chodziło o wcześniejsze edycje — na 
leżały do białych kruków. Nie moż- 
na ich było dostać w bibliotekach, 
Szczególnie książki sprzed wojny 
światowej były prawdziwą rzadko- 
ścią. 


Były przed wojną próby. przygoto- 
wania jednej monumentalnej edycji 
„Biblioteki Boy'a". Skończyło się jed 
nak zaledwie na kilku tomach Bal- 
zaka. Nie ndało się wydać ponownie 
„Prowincejonałek* Pascala - ze 
względu na dobro stosunków sana- 
cji z klerem. „Żywoty pań swow?»|- 
nych* wywołały pianę na ustach 
świętoszków i Tartuffów... 


Wkład amerukańskiei „kultury w dorobek imperializmu 


Pochwała głupoty i propaganda kretynizmu 


Współczesna burżuazyjna litera 
tura amerykańska tak gesto zalu 
dniona jest „bohaterami“ — psy 
chopatami wszelkiego kalibru, ko 
loru i odcieni, że nawet Bu- 
dlam — słynny ma cały świat 
londyński dom wariatów — wyda 
je się w porównaniu z nią zale- 
dwie czymś w rodzaju najcichsze 
go pensjonatu dla trochę cofnię- 
tych w rozwoju umysłowym lu- 
dzi, 


Ale burżuazyjna literatura i 
burżuazyjna nauka w Stanach 
Zjednoczonych — to. jak gdyby, 
„naczynia połączone”, W podej- 
mowanych przez nie wspólnych 
próbach oczerniania rzeczywisto 
ści i spotwarzania świata pióro 
pisarza sąsiaduje ze skalpelem 
pseudo-uczonego. Jednym z bez- 
spornych dowodów tego może być 
w danym wypadku najnowsza te 
oria opracowana, jak donosi wło- 
skie pismo „Europeo”, przez wie- 
lu wyb'tnych frenologów, i psy- 
chologów Stanów Zjednoczonych 
i bardzo intensywnie populary= 
zowana wśród szerokich mas. 


Główna „idea“ fej „teorii“ za- 
myka się w stwierdzeniu, że nie 
dorozwój umysłu jest jak najbar 
dziej pożytecznym. zbawiennym, 
a pód względem „estetycznym“ 
pociagającym stanem ludzkiego 
intelektu. I dlatego zarówno wla- 
dze państwowe, jak i uczeni mę- 
żowie powinni usilnie pracować 
nad jak najsterszą popularyzacją 
tego stanu. Tak. przedstawia się 
nowa, amerykańska odmiana dość 
Starego „hasła“: „„błogosławien: 
ubodzy duchem“, odmiana opra- 
cowana z właściwą  „businesma- 
nóm od nauki“ praktyczną spra- 
wnością. 

Uczen; zmerykańscy — prof. 
socjologii, Cannady i doktorzy 
medycyny Rynsh į Bsuman—uwa 
żają za konieczne zwalczać, , to, 
aby sie delikatnie wvrazi* uprze 


dzenie w stosunku do samego po 
jęcia „niedorozwój umysłowy“. 
Rzecz prosta, nie są oni w stanie 
zaprzeczyć temu, że w istocie ta 
kategorią ludzi „znajduje się pod 
wzgledem rozwoju umysłowego 
na poziomie sześcio-siedmioletnie 
go dziecka”, Ale za to z całym spo 
kojem udowadniają,;że w dzisiej- 
szych czasach, pełnych wszelkie- 
go rodzaju „społecznych burz i 
politycznych niesnasek', właśnie 
taki „błogosławiony” stan. lekkiej 
degeneracji umysłowej działa na 
człowieka nie tylko całkiem przy 
jemn'e i odświeżająco. ale ponad 
to służy jako dobra „broń“, chro 
niąca przed przeciwnościami i 
komplikacjami życia. 

„Kierując się całym szeregiem 
przyczyn — oświadcza „Europeo” 
— uczeni doszli do wniosku, że 
„ubodzy duchem” są błogosławie- 
ni.. ponieważ nawet na ziemi 
mają więcej możliwości, aby być 
szcześliwymi, niż ludzie obdarze- 
ni wysckim intelektem". 


Od wszystkich tych bardziej, 
czy mniej atrakcyjnych  .głębo- 
ko naukowych“ twierdzeń apolo- 
geci nowej „teorii“ przechodzą do 
zupełnie „konkretnego“ jej udo- 
wodnienia. Z ich iście cudownej 
argumentacji wyłania się właśnie 
istota politycznych celów całej 
propagandy niedorozwoju umy- 
słowezo į jej jawnie faszystow- 
skie dążenia. 

Argument pierwszy: „W pie- 
kielnych warunkach współczesne 
go życia (kto i poco stwarza je w 
Stanach Zjednoczonych — na ten 
temat. rzecz zrozumiała, uczeni za 
chowują absolutne milczenie — 
(przyp. autora) głupiec jest dale- 
ko bardziej szczęśliwy, niż czło- 
wiek madry“; Dlaczego jest on 
bardziej szczęśliwy? Dlatego 
wyjaśnińja nromawatorzv niedoro 


zwoju umysłowego — ponieważ 
jego „półinwalidzki stan" jest swe 
gó rodzaju ucieczką od rzeczywi 
stości, do której nie jest on w 
stanie przystosować się”. A więc 
jeśli bardzo cierpicie w obecnej 
kapitalistycznej rzeczywistości, je- 
śli ją z całego serca znienawidzi- 
liście — nie walczcie, nie prote- 
stujcie. nie krzyczcie; schrońcie 
się pod osłonę niedorozwoju umy 
słowego, oddajcie się we władzę 
cichego j łaskawego idiotyzmu — 
a cały kapitalistyczny świat sta 


nie przed wami w pełnej krasie 
rajskiej idylli. 

Jakże oświetlić tego rodzaju 
pozlądy z „nadkowego* punktu 


widzenia? Amerykańscy obsku- 
ranci szybko znajdą na to odpo- 
wiedź. Wyprowadza swój „do- 
wód” z iście oszałamiającą swoim 
bezwstydem otwartością. Zdają 
sobie oni sprawę z tego. że w Sta 
nach Zjednoczonych miliony ro- 
botników żyja w moralnym i fi- 
zycznym ucisku  niewolniczych 
warunków pracy. Ogarniające a- 
merykańskich ludzi pracy uczu= 
cie gniewu, nienawiści. pogardy 
dła całego ustroju ucisku j eks- 
wloatacji — „specjaliści od nau- 
ki“ nazywają „melancholia“, „nu 
dą“, „smutkiem“. Ale i na to jedy 
nym lekarstwem — według zda- 
nia szajki „uczonych mężów” — 
jest uniwersalny niedorozwój u- 
mysłowy. 

Oto, co ośmielają się oni twier- 
dzić: 

„Ta sąma nuda, która u osób 
obdarzonych rozwiniętym intelek 
tem graniczy z uczuciem wstrętu 
(71), w znacznie mniejszym stop- 
niu daje się odczuć niedorozwi- 
niętym umysłowo, zwłaszcza jeśli 
wziąć pod uwagę, że możliwości 
ich umysłu starczają zaledwie 
dla wykonywania najkonieczniej 
szych czynności i dlatego praca 
nie może sie im mudziń. lecz u- 
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Dziś Boy wraca do zasłużonej 
chwały. „Książka £ Wiedza“ wydaje 
dosłownie ce kilka dni jakieś dzie- 
ło wspaniałe, jakiś literacki rarytas, 
który rozchodzi się w ciągu godzim 
I to w jakich nakładach. Po 15 i 20 
tysięcy. Jest to wyraz hołdu złożo- 
nego przez odrodzoną ojczyznę pa- 
mięci wielkiego pisarza, zamordo- 
wanego bestialsko przez hitlerow- 
skich barbarzyńców. 

* s * 


Jak dotychczas, otrzymaliśmy Już 
Serra tomów Balzaka z dawno 


miedrukowanym „Ojcem Goriot“ na 
czele. Prawdziwą niespodzianką by- 
ły „Charaktery i Anegdoty" 
Chamforta — malujące tak, dosko- 
nale dwór królewski Ludwików z 
jego zgnilizną i kiełkującą w ukry- 
ciu wolną myślą — z której się po- 
częła rewolucja, 

Constanta — „Adolf“, Diderota 
słynny „Kubuś fatalista i jego pan" 
oraz „To nie bajka“ —= to prawdzi- 
we perły literatury francuskiej. 
Słynna „Carmen“ Prespera Meri- 
mée jest już prawie na wyczerpa- 
niu. To Samo z „Cyganerią* — Mur 
gera, „Historia Manon Leseant i ka- 
walera de Grieux“ — ks, Prevest'a 
czeka również na drugie czy nawet 
trzecie wydanie. 

„Czerwone i czarne” oraz „Pustel 
nia Parmeńska* — Stendhala — do 
czekały się już trzech wydań powo- 


trzymywać ich będzie w stanie 
rzeźkości i podniecenia". 

Mówiąc inaczej, „ideałem“ ame- 
rykańskiej, reakcyjnej nąuki jest 
człowiek-automat, człowiek-robot 
postawiony przy warsztacie, w 
hucie, czy przy traktorze, lub — 
co szczególnie ważne — przy ka- 
rabinie maszynowym i dziale ar- 
matnim, człowiek, który, jako nie- 
dorozwinięty umysłowo, jest zu- 
pełnie pozbawiony możliwości re- 
agowania na t. zw. „nudę“ wspól- 
czesnej rzeczywistości. 

Całą tę „teorie“ wykłada się ty- 
powo reklamowymi metodami, 
przedstawiając niedorozwój umys- 
łowy pod postacią nieocenionego 
dobra zarówno dla szczęśliwie nim 
obdarzonego, jak i dla całego jego 
otoczenia. Oto jeden z wzorów. 
powyższej reklamy: „Niedoroz- 
winięci są towarzyscy, sympatycz- 
ni w stosunku do kobiet, z łat- 
wością dostosowują się do każde- 
go środowiska i mają wielu przy- 
jaciół, podczas gdy ludzie o wyso- 
ko rozwiniętym intelekcie przyja- 
ciół mają niewiele...“ 

Szczególnie wiele mówi ostatecz 
ny „argument* kapłanów nauki, 
którzy z taką gorliwością wskazu- 
ją korzyści płynące z niedorozwo- 
ju umysłowego, a nawet z degene- 
racji: „Niedorozwinięci są wzoro- 
wymi, nie mającymi zatargów z 
prawem obywatelami — czytamy 
w „Europeo“ — ..i rzadko stano- 
wią niebezpieczeństwo dla ustalo- 
nego porządku rzeczy i ogólnej po 
myślności*. W tym oświadczeniu 
tkwi sedno zagadnienia, jego cię- 
żar gatunkowy, można by powie- 
dzieć „fundament“ tej całej pięk- 
nej teorii o „wielkiej pożytecznoś- 
ei niedorozwoju umysłowego“, 

Sfery rządzące współczesnej 
Ameryki ze szczególną siłą i upo- 
rem przeprowadzają obecnie du- 
chowa stervlizacie narodu. krze- 


W bitwach i w czerwonych tyralierach 


dla nas treści, 
wypiękniałaś w bojach — cześć Ci! 


jennych 1 są w dalszym ciągu trad" 
kością w księgarniach. Woltera „Pa 
wiastki filozoficme"  („Kandyd”, 
„Tak toczy się światek" i „Prosta- 
czek“) wydane zostały w sposób 
przynoszący zaszczyt naszej sztuce 
drukarskiej. (Piękne rysunki A. 
Uniechowskiego). 


„Książka i Wiedza” dokonały już 
wiele. W ciągu niedługiego czasu 
wydano kilkadziesiąt tomów prze- 
kładów Boya — a dalsze są w przy 
gotowaniu. 


A więc jeszcze w tym rokn otrzy” 
mamy dalsze tomy Balzaca (Kuzy* 
nek Pons, Kontrakt Ślubny i t. d.). 
W przygotowaniu są dwie słynne 
książki Lesage'a „Diabeł knlawy™ a- 
raz „Przygody Idziego Blasa“, 
Stendhala „Kroniki włoskie” i „Ży= 
cie Henryka Bruland" już się drun- 
kują. 


* + * 


„Książka i Wiedza” — wiedzą, cn 
drukować. Boy zasługuje w pełni — 
żeby wydać wreszcie to wszystka, 
co trudem całego życia tworzył. Są" 
dzimy, że już wkrótce „ną półkach 
księgarskich znajdzie się i reszta 
jego wspaniałego dorobku literackie 
go, obejmująca piśmiennictwo Fran 
cji od zamierzchłych czasów aż do 
dni ostatnich. 


H. R. 


POFECOTAOCEOEMACEFOPPFEFTROFPONPYNEOCEFEPPNFEETNECTYTOETPPRTOT OTW PM 


wią i propagują wśród mas pracu 
jących polityczny, społeczny i fizy 
czny niedorozwój, widzą bowiem 
w tak poważnym obniżeniu pozio- 
mu umysłowego dziesiątków milio 
nów ludzi możliwość paraliżowa= 
nia ich woli walki z panowaniem 
imperializmu Wall-Street. I cała 
codzienna działalność rozlicznych 
organów władzy — prawa, oświa- 
ty, ochrony zdrowia, policji — 
urzeczywistnia ten sam cel — 
wszczepia w naród amerykański 
niedorozwój umysłowy, zapewnia- 
jąc wszelkimi sposobami: jakże 
szczęśliwy jest taki człowiek — 
urodził się w „kaftanie bezpieczeń 
stwa"! ; 

Głupkówate, niedorozwinięte 
umysłowo indywiduum, gotowe za 
miskę soczewicy, w dosłownym 
znaczeniu tego słowa, sprzedać 
swoje prawa, swoją cześć i może 
ność jej obrony, wydaje się mag- 
natom dolara mniej ,„„wybucho= 
wym materiałem" niż normalny 
człowiek. Dla urzeczywistnienia 
swoich barbarzyńskich planów 
podżegacze wojenni zmobilizowali 
lteraturę, prasę, radio, sztukę i — 
jak widzimy — naukę. Wszyscy 
oni śpiewają teraz swymi ochryp= 
łymi głosami triumfalny hymn na 


cześć głupoty! R 
A fakt, że podobny wykład tej 
modnej „teorii“ spotykamy we 


włoskim piśmie „Europeo“, czyż 
nie świadczy o tym, iż „reakcja 
amerykańska uważa tego rodzaju 
„idee“ 
również i na eksport dla wszy« 
stkich państw marshallowskich? 
Nietrudno jednakże zrozumieć, 
że to poważne całkiem stawianie 
na „potęgę głupoty“ jest oczywis= 
tym dowodem zupełnego marazmu 
duchowego i bankructwa intelek- 
tualnego tych, którzy chwsłają się 
za tę „ostatnią deske ratunku”, 


za zupełnie nadające się: 


| 
| 
- 
| 
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Tylko ekstra — prima! 


Tkaczki PZPB Nr 4 wytwarzają już towar najlepszej jakości 


PRÓBA, 


Kierownik tkalni, przewodniczący Rady i sekretarz organizacji przeglą- 
Gaja sztakę tkaczki tow. Zoiii Golis extra-primę. 


Zespoły konkursowe poczynają 
już przystosowywać swą pracę 
do nowego regulaminu premio- 
wania. Obecnie główną troską 
tkaczki jest wytwarzanie towaru 
całkowicie bez błędu — ekstra- 
primy. W PZPB Nr 4 podobnie 
jak wszędzie, tkaczki zabrały się 
z energią i z zapałem do pracy. 
Zwłaszcza zespoły, które zgłosiły 
się do konkursu, postanawiają już 
w tym miesiącu wysunąć się na 


czoło i zdobyć nagrodę związko- 
wą. 


Jedna z członkiń konkursowego 
zespołu, tow. Józefczyk właśnie 
dzisiaj powróciła z urlopu. Wdzię 
czna jest swym koleżankom, że 
nie zapomniały o niej i zgłosiły 

"ja do konkursu. Tow. Józefczyk 
chce rozpocząć pracę od tkania 
zupełnie nowych sztuk. Nie mo- 
że przecież brać odpowiedzialnoś 
ci za towar utkany bez jej współ- 
udziału. 

— Chcę mieć na wałkach tylko 
mój własny towar — i towar kole 
żanek z mego zespołu mówi do 
nas — a towar ten to będzie tyl- 
ko prima i ekstra-prim4, «Po ur- 
lopie jestem wypoczęta, a to na- 
pewno odbije się dodatnio na mej 
pracy. 4 

Na sąsiednich krosnach pracuje 
tow. Rozpara. Jest ona nie tylko 
dobrą, ale zarazem bardzo oszczęd 
ną tkaczką. Oto podnosi z po- 
diogi brudną szpulę i kładzie ją 
na krośnie. 

— Teraz zakładają nową osno- 
wę, to szpulkę tę wyrobię na po- 
czątku sztuki i „zakolóruję*. W 
ten sposób wykorzystuję zawsze 
pobrudzone szpulki. Tow. Roz- 


para również postanawia we wrze 
śniu pracować tak jak tego wy- 
magają warunki konkursu. Pro- 
siłą przewlekacza i majstra, żeby 


nie narwali dużo nici w osnowie 
i uważnie zakładali osnowy na kro 
sna. Trzeba zacząć odrazu od do- 
brego towaru. 

Przechodzimy obok krosien tow 
Galis. Oto na osnowie zerwało 
się kilka nici i już w towarze gnia 
zdo gotowe. A w primie i ekstra- 
primie nie można pyzemycić gniaz 
da ani go zatuszowąć. Toteż tow. 
Galis szybko wciąga nici, wypru- 
wa kilkanaście wątków i nieza- 
długo krosno idzie, jak gdyby nig 
dy nic, a tkanina jest czysta, bez 
żadnego błędu. 

— Gdybym przepuściła to gniaz 
do, tłumaczy tow. Galis — straci- 
łabym za to więcej, niż bym za- 
robiła w ciągu tych kilku minut 
kiedy krosno nie pracowało. Tow. 
Galis ma oczywiście zupełną słu- 
szność. 'Tak powinni postępować 
wszyscy tkacze. + 

Dopiero za pół godziny rozpo- 
czyna się druga zmiana, ale nie- 
którzy tkacze już teraz zjawiają 
się przy swych warsztatach. Wła 
śnie wchodzi na salę młody tkacz, 
jedyny mężczyzna na 32 krósnach, 
który zgłosił się do konkursu” — 
tow. Janczura. 

— Czy nie zawcześnie do pra- 
cy? — pytamy. 


Wysokie odznaczenia dla kolejarzy 


Wczoraj w sali ZZK odbyła sie 
uroczystość wręczenia legitymacji 
orderu Sztandaru Pracy  wyróżnio, 
nym pracownikom Dyrekcji Oktrę- 
gu Kolei Państwowych w Łodz.. 


Po przemówieniu dyr. ob. Matej- 
skiego wręczono order I klasy ch. 
Kobielskiemu Zygmuntowi — rze- 
mięślnikowi Parowezown: Głównej 
w Łodzi, a ordery II klasy ob. ob. 
Gertnerow: Karolowi — przodowni 
kowi rzemieślników Parowozowyji 
Głównej = w Łodzi, C:iesielskiemu 
Władysławowi rzemieślnikowi 
Warsztatów Głównych w Ostrowiu 
Wielkópolskim. Jabłońskiemu An- 
drzejowi — szolerowi mechaniko- 
wz: Warsztatów Głównych w Ostso- 
wiu Wielkopolskim, Garstce Kazi- 
mierzowi przodownikowi pracy w 
Warsztatach Drogowych w Skalmie 
rzycach, Łukasiakowi Stanisławow: 
przodownikowi rzemieślników 


Parowozowni Głównej w Kutnie, 
oraz Michalskiemu Sewerynowi — 
maszyn:ście Parowozowni Głównej 
w Piotrkowie. 

Nastepnie zabrał głos prezes Za- 
rządu Okr. ŻZK tow. Rybak. Poł- 
kreślił on w swym  przemówien'm 
wymowny charakter tej uroczysto- 
ści. Dawniej probierzem otrzymy- 
wania orderów było najczęściej 
wysokie urodzenie, lub przynalsz- 
ność do „śmietanki społecznej”, obec 
nie otrzymują je prawdziwi boia- 
ierzy, ludzie pracy, ludzie, z poświę 
ceniem odbudowujący swoją Oj- 
CZYZNĘ, 

Pó przemówieniu przedstawicieła 
wydziału komunikacyjnego KW. 
PZPR tow. Załuskiego rozpoczęła 
się część artystyczna, na którą zło- 
żyły się występy orkiestry j chóru 


ZZK. Uroczystość zakończył wspól- | 


ny obiad. 


-—, Praca na 32 krosnach nie jest 
rzęczą tak prostą — odpowiada 
młody tkacz — a ja przy tym 
chciałbym wyprodukować równie 
dobry towar, jak i starsze tkewzki, 
aby nie miały do mnie żalu, że im 
przeszkadzam w zespole. Dlate- 
go przychodzę wcześniej. Mam 
wtedy dość czasu na to, by obej- 
rzeć krosna i wszystkie osnowy, 
skontrolować gońce i szpulki w 
skrzynkach, naprawić jakiś defekt 
przy krośnie i dowiedzieć się od 
tkaczki z pierwszej zmiany, jak 
szły jej krosna podczas ubiegłych 
8 godzin. Jeżeli zauważę jakieś 
większe uszkodzenie, wtedy mam 
czas i na to, aby zawołać majstra 
i poprosić go o usunięcie defektu. 

Tak to zabierają się do walki o 
wyprodukowanie „ekstry” tkacze 
„bawelnianej czwórki”. 

%* $ %* 

Zaglądamy do tkalni następne- 
go dnia rano. Obok warsztatów 
tow. Galis już zdaleka widzimy 
kilka osób. Kierownik tkalni No 
wak, przewodniczący Rady tow. 
Stachura i sekretarz organizacji 
tow. Trzeciak coś tam pilnie oglą 
dają. Podchodzimy bliżej. Tow. 
Galis właśnie przed chwilą ukoń- 
czyła pierwszą sztukę w całości 
wyprodukowaną już po wejściu w 
życie nowego systemu premiowa- 
nia. Towarzysze trzymają w rę- 
ku czysty, piękny towar. Nie ma 
ani jednego błędu. Tow. Galis 
wyprodukowała ekstra-primę! 


Oni 
1959 roku 
też go dzisiaj jako rocznicę przykrą, bolesną i tragiczną. 
go, aby jeszcze raz wystawić jak najsurowszą ocenę „panowaniu sanacyjno- 
faszystowskiemu, które — nie bez życzliwej i aktywnej współpracy mo- 
nachijczyków angielskich i francuskich — vtrąciło nas 10 lat<temu' w -prze- 


Wrzesień 


paść hitlerowskiej niewoli. 


kirem okrył 


Nr 242 


naród, Wspominamy 
Wspominamy 


caly nasz 


Jeszcze dziś na dźwięk słów: Mościcki, Rydz. 


Śmigły, Piłsudski, Shkładkowski czy Beck wstrząsa nas dreszcz. wstręfu 
i oburzenia — niemniejszy, niż gdy słyszymy: Chamberlain, Daladier, Hi- 


tler tudzież Mussolini... 


Czas ponoć jest „dobrym lekarzem” dlatega — że przynosi. zapomnie» 


nie, 


może chyba żadna „medycyna“, Nic 


„koronkowej roboty" sanacyjno-monachi jsko-hitlerotwskiej, 


Jeśli jednak chodzt o historię ohydnej zdrady wrześniowej nie po: 


i nikt nie wymaże z naszej pamięci 


Zresztą co — 


tu dużo gadać: hydra zdrady jeszcze dziś z całą bezczelnością pcha się 


nam przed oczy... 


Ot, dwa dni temu znajduję w jednym z 


pism „aciadomość* z Londynu: 


staraniem kół tutejszej sanacyjno-endeckiej emigracji zorganizowany został 


— „Komitet obchodu rocznicy wrześniowej”, 


Nie znam, oczywiście, 


szczegółowego programtu „uroczystości“, ale wyobrażam sobie, jakie „nu: 


mery“ mogą się składać na ów obchód. 


Zaleszczykć, Akademia żałobna — 


Np. bieg sztafetowy pt. „Szlakiem 
ku czo Goeringa lub Ciano. Pio- 


senka (tzw, chanson triste): „Cóż nam zostało. z tych lat?“ Marsz: „mar- 
szałek Śmigły-Rydz, nasz dzielny. drogi (to znaczeniu: kosztouny) wódz... 

Nie zapaskudzajmy sobie zresztą wyobrażni domysłami na temat: jak 
się będą zabawiali pogrobowcy Polski przedwrześniowej na konto rocznicy. 


tragedii narodowej. 
cały kraj nam przecież: przehulali, 
chodzi. 


Wiemy dobrze. że buwić się potrafia — w 1939 r. 
Nie o ich rozrywki „obchodowe* nam 
Rzecz zupełnie w czym innym, 


Montownanie „obchodu” rocznicy 


wrześniowej świadczy dowodnie o tym. iż choć nie staje dziś Becka, 
Mościckiego, Rydza i innych większych grzybów sanacyjnych — bedki 


londyńskie znajdują się nadał ciągle 
— do zdrady. 


1w stanie „gotowości, Gogotowości 


„Zwarci* są tutaj, choć bynajmniej przez to nie „silmi“ — 


z obozem neomonachijskim. zorganizowanym obecnie w Europie zachod- 


niej staraniem bloku dołarowego. 


— Eh — myślą sobie — żeby tak jeszcze jeden „wrzesień 


obecnie urządzić! 


„u 


dało się 


Tylko, że dziś to nie taka łatwa sprawa. Świat postępu i pokoju ze 
Związkiem Radzieckim czujnie na łapy faszystów międzynarodowych spo- 


ziera. I napewno nie dopuści, aby 


się one znowu wyciągnęły pa życie 


i krew narodótc tak jak to miało miejsce te przedwojennym okresie mo» 


rachijskiej prosperity. 


E. Tam. 


aaa O LOLDLNSĄI NE Z 
Nowe zespoły przystępują do konkursu 


Na apel tow. Balcerzaka Z PZPB 
Nr 7 do konkursu przystzpują wciąż 
rowe zespoły. Termin rozpoczęcia 
konkursu przedłużono o miesiąc ku 
ogólnemu zadowoleniu tkaczy, którzy 
jeszcze nie zdążyli zgłosić swego u- 
działu w konkursie. 

W PZPB Nr 7 prócz zespołu tow. 
Ralcerzaka utworzono już 11 zespo- 
łów konkursowych. Na czełe ich sta 
neli następujący tkacze: tow. tow 
Natalia Wiśniewska doskonała 


Rewelacyjne odkrycie biurokracji 
w dziedzinie transportu 
Z ul. Wólczańskiej —na Piotrkowską przez... Radom 


Biurokracja jest zaprawdę nieoce- 
niona w swych pomysłach utrudniania 
najprostszych nawet spraw, | w Łodzi 
nie daje się ona zdystansować na tym 
polu. 

Jesteście może ciekawi? A więc — 
posłuchajcie : o 

Wszyscy z was noszą obuwie -— 
jakżeż mogło by być inaczej — a 
wielu nawał obuwie z Łódzkiej Fabry- 


Wczoraj walczyliśmy zbrojnie o wolność 
dziś budujemy w Polsce socjalizm 


Przemówienie gen. tow. Jóźwiaka-Witolda 
na Kongresie Bojowników o Wolność 
i Demokrację 


(Dalszy ciąg ze str. 3) 

— Wzmocnić czujność, 

czyć się demaskować formy wal- 
ki, stosowanej przez wroga, na” 
uczyć się rozpoznawać wroga 
klasowego na kaźdym odcinku 
pracy, strzec czystości własnych 
szeregów. 

— Wyłtężyć wszystkie siły do 
pracy nad przedłerminowym 

wykonaniem planu 3-letniego. 

Wychowywać członków 
związku w duchu gorącej miło 
ści do ojczyzny i solidarności 
międzynarodowej z siłami po” 
stępu i pokoju. 

— Ramię przy ramieniu ze wszy 
stkimi organizacjami, pod przę- 
wodnictwem PZPR, stale pogłę- 
biać więzy braterstwa i przyjaźni 
między narodem polskim a Wiel- 
kim Związkiem Radzieckim, który 
wyzwolił nasz kraj. Sojusz Polski 
ze Związkiem Radzieckim — to 

«gwarancja naszej niepodległości i 
naszych sukcesów gospodarczych, 
to jedyna forma walki o pokój, 

Aby wykonać te wielkie zada- 
nia, trzeba stale podnosić poziom 
ideowy, poziom wykształcenia o- 
gólnego i fachowego, świadomość 
polityczną i klasową. 


POD PRZEWODNICTWEM 
STALINA WYGRAMY BITWĘ 
O POKÓJ 

Kończąc, gen. Witold oświad- 
cza: „Nasz Kongres zademonstru- 


nau-ji demokrację są wierni 


walk o wolność 
ideałom, 
które przyświecały wielkim bojow 
nikom o Polskę sprawiedliwości 
społecznej: Buczkowi i Dubois, No 
wotce i Finderowi, Fornalskiej i 
Świerczewskiemu. Wykonamy za- 
szczytne swe zadania. 

W dniu naszego Kongresu, ma- 
nifestujemy swój gorący patrio- 
tyzm i proletariacki internącjona= 
lizm. Manifestujemy swą goto- 
wość do ofiarnego trudu w dziele 
budowy fundamentów socjalizmu 
w Polsce. Dołączamy nas głos do 
milionów głosów ludzi pracy na 
całym świecie, do głosów narodów 
uciskanych, walczących o prawo 
do życia, o wolność, o pokój. Nasz 
Kongres stać się powinien wiel- 
kim wkładem do walki z podżega 
czami wojennymi, powinien po- 
mnożyć siły wolności i pokoju. 

Manifestujemy swą wielką przy 
jażń i miłość do naszych towarzy- 
szy broni, którzy wyzwolili nasz 
kraj — do narodów Związku Ra- 
dzieckiego, bastionu pokoju i socja 
lizmu. W odpowiedzi na knowania 
imperialistycznych .podżegaczy wo 
jennych manifestujemy swą nie- 
złomną wolę walki o pokój i 
gorącą wiarę, że pod przewodni- 
ctwem wodza światowego proleta 
riatu, wodza wolności i pokoju 
Generalissimusa Stalina — wygra 
my walkę o pokój!” 


je, że uczestnicy 


ki, mieszczącej się w Łodzi, przy ul. 
Wólczańskiej Nr 12. 

= A w naszym mieście istnieje rów 
nisż Centralry Zarząd Przemysłu Skó 
rzońego — zawoła z dumą niejeden 
rodowity łodzianin, « znający każdą 
kamienicę naszego grodu. Ten sam 
obywatel wskaże nawet dokładny a- 
dres wspomnianego urzędu — ulicę 
Piotrkowską Nr 260. 

A teraz już każdy Czytelnik, zao- 
patrzony w te cenne informacje, od 
razu pomyśli: 

, — Dobrze musi się pracować w ad- 
ministracji Łódzkiej Fabryki Obuwia, 
skoro ma tuż pod bokiem Centralny 
Zarząd, przeto niewątpliwie wszyst- 
kie sprawy można tam w mig załat- 
wić. 

— Ejże, nie bądźmy zbyt pochopni, 
obywatele, a od czegoż jest biuro- 
kracja? Właśnie od tego, aby tódz- 
ka Fabryka Obuwia podlegała Ra- 
domskim Zakładom Obuwia i aby 
wszysłkie sprawy administracyjne na- 
szej macierzystej ŁFO szły najpierw 
do Radomia, a stamtad znów do to- 
dzi. Z kolei odpowiedź Centralnego 
Zarządu ponownie wraca z ul. Piotr- 
kowskiej ha ul. Wólczańską via Ra- 
dom. 

— Czy ta paradoksalna sytuacja 
istniała zawsze, tzn. od chwili po- 


wsłania Centralnego Zarządu i ŁFÓ? 
— zoapyłacie niedyskretnie. 

— Nie, wcale nie. To są właśnie 
„usprawnienia organizacyjne”, wpro: 
wadzone przez Centralny Zarząd w 
styczniu 1949 r. Ba, jeśli dodamy do 
tego jeszcze, że każde pismo Łódz- 
kiej Fabryki Obuwia dopiero w ciq- 
gu dwóch tygodni nabierd „mocy u- 
rzędowej” w Radomiu (tzn. po dwóch 
tygodniach zostaje przesłane do Cen 
tralnego Zarządu) a w Centralnym 
Zarządzie ze względu na jej wyższą 
hierarchię administracyjną musi odle- 
żeć swoje 4 tygodnie, dopiero wów- 
czas możemy ocenić w pełni owe no- 
wałtorskie „usprawnienia organizacy|- 
ne”. 

Jesteśmy ludźmi wyrozumiałymi. Poj 
mujemy troski Centralnego Zarządu. 
Poczła też musi z czegoś żyć, Ale 
pragniemy uspokoić CZPS (który mo- 
że tego nie przewidział), że i bez tej 
skomplikowanej procedury korespon- 
dencyjnej wyżej wspomniany urząd 
państwowy również nie zbankrułuje. 

A więc.. Nie tędy droga, drodzy 
obywatele z Centralnego Zarządu 
Przemysłu Skórzanego, nie z Wól- 
SNEM na Piotrkowską przez Ra- 

e 


dom, ale bezpośrednio tramwajami 
MZK, lub na własnych nogach. 
R. Sch. 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 


108.752 kilometry bez remontu 


W tych dniach w: Zarządzie Cen- 
tralmym Technicznej Obsługi Rol- 


mochódu. Zdobywcą tego rekordu 
jest kierowca samochodu mark: 
„Chevrolet“ ob, Dominik Okoński. 
Spotykam ob. Okońskiego, z uśmie- 
chem pracującego przy swej maszy- 
nie. Głaszcząc maskę samochodu, 
mówi uszczęśliwiony: „Zakończy= 
łem pierwszy etap współzawodni- 
ctwa kierowców Z.C. TOR wyni- 
kiem 108.752 kilometrów bez żad- 
nych remontów“. 

Ob. Okoński wzywa wszystkich 
kierowców do współzawodnictwa j 
do przekroczenia tego osiagnięcia. 


| 


nictwa P, P. padł rekord pracy sa- |w wysokości 


Należy nadmien:ć, że ob. Okoński 
otrzymał już kilkakrotnie premie 
10.000 i 20.000 z}. za 
pieczołowitą konserwację pojazdu i 
przekroczenie norm. 

Na wieść o rekordzie ob. Okoń- 
skiego powołano specjalną komisję, 
która stwierdziła faktyczny stan sa 
mochodu, t. j}. brak jakichkolwiek 
śladów prowizorocznych reperacji, 
napraw lub odkręcania głowicy, 

Ob. Okoniewski przystąpił w tej 
chwil: do drugiego etapu współza- 
wodnictwa, w którym postanowił 
uzyskać cyfrę 130.000 kilometrów 
bez remontów. 

R. Rychter 


tkaczka, mistrzyni od „primy”, Regi- 
na Żukomska, Otylia Mikołajczyk, 
Zofia Graczyk, Tadeusz Grzejszczak, 
Władysław Plewiński, Helena Bilska, 
Teofil Kosowski, Wiktoria Danecka, 
Michał Król i Genowefa Kocik, mło- 
dziutka tkaczka, doskonale prowa- 
dzące swój zespół. 

W Tkalni PZPB Nr 21 powstał 
1 zespół, do którego weszli tow, tow. 
Strzelecka, Pietrasik i Berent. 

PZPB Nr 17 przystępują do konkur 
su w składzie 8 zespołów, na czele 
których, - stanęli -przodownicy pracy, 
dcświadczeni tkacze, dający sobie do 
brize- radę i z bazami akordowymi, i 
z planem jakościowym. Na dwóch 


krosnach szerokich- pracować będą 
zespoły pod przewodnictwem: Kazi- 
miery Melcherowskiej, Józefy Bart- 
niak. Ignacego Kaźmierczaka, Natalii 
Matusiak, Józeia Chlebowskiego í 
Stanisława Mrasa. Na trzech kro- 
srach półszerokich — zespół Włady- 
sławy Górskiej, na czterech — Wan- 
dy Lipińskiej. à 
Zarząd Główny Związku Zawödo- 
wego Włókniarzy zawiadamia nas, 
że dotychczas z 12 fabryk łódzkich 
zgłosiły się 102 zespoły. , 
Lisia kandydatów pozostaje otwar 
ta do 1 października. Í 
i (5am.) 


Wima 


A1CY 


t RACJON : 


Chomątka drewniane 
zamiast skórzanych 


Ob. Adolt Fuchs, kierownik zaopa- 
trzenia w Tkalni PZPB Nr 4 zastoso- 
wał w br. tzw. chomątka drewniane 
pa automatycznych krosnach, za- 
miast dotychczascwych skórzanych. 
Tak opowiada on o swym pomyśle 
1acjonalizetorskim: 

— Na początku 1948 r. odczuwali- 
śmy wielki brak chomątek skórza- 
nych (na zdjęciu oznaczone strzałką). 
Niezależnie od tego, że trudno było 
je otrzymać, były dość kosztowne. 
Pestanowiłem wykonać taki sam ele- 
ment z twardego drzewa i wypróbo- 
wać go na krośnie, Przyrządziłem ta 
kie chomątko sam i dałem majstrowi, 
aby założył je na warsztat. Majster 
jednak przyjął to niechętnie i po- 
czątkowo nie chciał słyszeć o tym 
twierdząc, że drewniane chomątko 
nie wytrzyma ani jednego dnia. Lecz 
wreszcie dał się przekonać. I otóż o- 
kazało się, że drewniane chomątko 
pracowało 2 miesiące bez żadnego u- 
szkcdzenia. Co więcej, ten sam maj- 
ster przyznał, że przez cały ten czas 
rie potrzebował poprawiać bicza i że 
diewniany element z powodzeniem 
zastępuje skórzany. Wobec tego za- 
mówiłem 100 sztuk w naszej stolarni. 
Każdy z majstrów, u którego zało: 
żono drewniane chomątka na kro- 
snach, bardzo chwalił ich wytrzyma- 
iość, gdyż zaoszczędza sobie dzięki 
temu wiele czasu, który może prze- 
znaczyć na inne reperacje. Lecz po- 
mysł mój daje nie tylko oszczędność 
czasu. Koszty, związane z wyrobem 
tego elementu są znacznie mniejsze. 
Podczas gdy chomątko skórzane kosz 
tuje ok. 1.000 zł, koszt drewnianego 
nie przekracza 200 zł. Jeżeli w ciągu 
roku zużyjemy 1.500 sztuk, to zao- 
szczędzimy w tym czasie 1.200.000 zł. 
Z chwilą przejścia całej tkalni an- 


giolskiej na automaty, suma ta uleg- 
nie podwojeniu. Warto podkreślić 
również, że chomątko skórzane pra- 
cuje u nas przeciętnie 1.266 godzin. 
a drewniane — 2.158 godzin. Jednym 


słowem zastosowany przeze mnie ele 
ment jest znacznie tańszy į zarazem 
bardziej wytrzymały. 

Za wynalazek swój otrzymałem pre 
mię. Największe zadowolenie dała 
mi jednak świadomość, że dzięki me- 
mu pomysłowi usunąłem dotychcza- 
sowe kłopoty fkalni i zaoszczędziłem 
wiele tak potrzebnego i ceńnego su- 
rowca, jakim jest skóra, 


ZA 


4 września 


Uwaga! Członkowie Koła Tereno- 
wego Dzielnicy G> "ej ~ Lewej. 


Dnia 4 9. o godz. 10 w lokalu 
Dzielnicy ul. Wigury 4-6 odbędzie 
sie zebranie Koła. 

Obecność obowiązkowa. $ 


Uwaga! Członkowie Koła 
stronomików. 

Duia 5. 9. o godz. 9 rano w lokalu 
pzielnicy Śródmieście ul. Piotrkow- 
ska 53, odbędzie się zebranie, 


Uwaga, nawowstęnujący 
na Wvższe Uczęln 2 


Biuro [Informacyjne dla now%- 
wstępujących na Wyższe Uczelnie 
Zarządzie Okregowym ZAMP 
Piotrkowska 48. udziela informacji 
w sprawie kwaterunku i wyżywie- 
nia w godz. od 9—21. 


Ga- 


na "nP dza 


Robotnicy uzyskają mmo i nożyczki 


przy budowie domków jednorodzinnych dla siebie 
ORZZ w Łodzi otrzymała 40 mil. zł. na ten cel 


Wznoszenie nowych budowli oraz remonty kapitalne domów w 
Łodzi, chociaż ostatnio wzmogło się ich tempo, nie rozwiązują jesz- 
cze całokształtu potrzeb mieszkaniowych, wzrastających z każdym 
dniem, Według przewidywań w okresie realizacji planu 6-letniego 
ludność Łodzi przekroczy liczhę 700 tys. osób, którym należy za- 
pewnić dach nad głową. W tym okresie przyhędzie naszemu mia- 


stu wiele nowych budynków, wzniesionych przez ZOR i 


Zarząd 


Miejski. Przybędzie jednak, co jest równie ważne — szereg dom- 
ków jednorodzinnych. Budowa ich rozpocznie się iuż wkrótce. Na 
ten cel Państwo przeznacza pokaźne sumy. Okręgowa Rada Związ- 


ków Zawodowych w Łodzi otrzvmała 40 milionów złotych, 


które 


rozdzielone będą w formie pożyczek między te rodziny robotnicze, 
które przystąpią do budowy domków dla siebie. 


O nictwa indywidualnego 
tym, jak to wygodnie i miło jest 


mieć własny domek rodzinny — chy. dujących sobie domki, 


ba przypominać nie trzeba. Ważne 
jest jednek to, że domy owe są i be- 
dą wyłączone spod gospodarki wy- 
działu kwaterunkowego Zarządu Miei 
skiego i że obowiązujące w zwykłych 
domach czynszowych normy zaludnie 
nia nie będą miały zastosowania 
przy budownictwie indywidualnym. 
Jeżeli rodzina, na przykład, 5-osobo- 
wą zbuduje sobie domek, składaiący 


się z 4-ch, 5-ciu izh — wydział kwa- 


Nowy sklep PSS 


z materiałami piśmiennymi przy ul. Piotrkowskiej 


W ciągu trzech dni aparat PSS-U 
zmontował swój pierwszy sklep arty 
kułów piśmiernych i zobowek przy 
ul. Piotrkowskiej 43. Sklep został u 


rządzony bardzo dobrze: celowo i 
estetycznie. 
Specjolny, obficie zaopatrzony 


dzioł zabawek, cieszy się wielkim 00- 
wodzeniem i od pierwszego dnia po 
uruchomieniu sklepu, ti. od 30 sierp- 
nio, osiąga po 50 tysięcy zł dziżn- 
nego obrotu. | 


Zgubiłem 


— Och, jokiś ty- nieporządny, 
Hipolicie! — zwróciło mi w dsi: 
kotny sposób uwogę Polcio. — 
Sznurowadła masz poobrywcne, 
zaraz zgubisz kamosze! 

Faktycznie, kiedy spojrzałem na 
swóje nogi zauwgżyłsm, że jedan 
koimosz trzyma się ledwvo-ledwo. 
lata ta Polcia sposirzegowcza! Ja 
som tego nie widziałem! 

Kup mi też przy okazji to 
siemki do firaneczek, jeśli już 
Idziesz po te sznurowadła! 

— Dobrze, kochaniel 

W sklepie, gdzia zażądałem 
sznurowadeł, ekspedient spojrzuł 
na mniej (jak mi się wydawało) 
z lekkim odcieniem lekceważenia: 

— Co wiącej pon. szanowny so- 
bie życzy? 

— Nic. Tylko sznurowadła i 
siemkę | 

— Niestety, nie mamy ani jeg- 
ego, ani „drugiego. 

W «drugim sklepie usłyszałem io 
samo, tylko ekspedientka była bar: 
dziej uprzejma. W trzecim bez 
zmian. W czwartym identycznie. 

Zaczynołem już tracić cierpli: 
wość, aż wreszcie w jednym skia- 
AR na ul. Piotrkowskiej „zdyba* 
em“ fe nieszczęsne sznurowod!a, 
a w innym tasięemzę, 

Podczas tych wędrówek omal 
nie «straciłem jednego kamoasza, 
gdyż sznurowadło całkiem wyle- 
ciało. 

„A Połcia zmyła mi głowę za te, 
że się tak długo włóczyłem za 
śiupimi sznurowaciłami. 

bądź tu człówieku, mądry! Co 
miałem zrobić, jeśli nie mogłam 
nigdzie ich znależć? Moża mi ktos 
wyjeśni, dloczego niektóre sklepy 
nie maig na składzie takich drob- 
nych, a potrzebnych artykułów, jak 
sznurowadła, tasiemki ifp.? 

zyżby się to „nie opłacało” e 
Wasz Hipolit Smutny. 


„ŚTYLO" 


Częstochowa 
Garibaldiego 19 


Stalówki zwykłe 
i techniczne 


ze stali szlachetnej 


to- 


W dziale pomocy szkolnych jest 
wszystko, czego duszo ucznia zopra- 
gnie. Nie brak tu niczego z tych rza- 
czy, kłóre mogą być w szkole po- 
trzebne, o niektóre artykuły, jok brs- 
liony z bezdrzewnego papieru. | bloki 
rysunkowe są tu o 25—30 proc. tañ- 
sze, niż gdzieindziej. 

Wkrótce nadejdą również: kalki, 
cyrkle zwykłe i techniczne, ołówki ko- 
piowe i kolorowe. Uzupełni się tež 
zaposy materiałów biurowych, 

W najbliższym czosie zosłanie w 
iym sklepie uruchomiony specialny 
warszfat introligatorski, który będzie 


loprowiał książki szkolne i inne no 
e | 


bardzo niskich cenach. Dló sklepików 

szkolnych | spółdzielni uczniowskich 

jest przewidziany spezialny rabaf. 
W dużej części swych sklepów na 


przedmieściach PSS wprowadziła rów. 


nież sprzedaż przyborów szkolnych. 
Bel. 


Zelłobywamy 


Dzisiejsze lotnictwo polskie 


zaj 


zniszczone 
komplelnie w okresie drugiej wojny 
świołowej —— odbudowuje się i roz- 
budowuje obecnie coraz wspanialej. 
Szybki rozwój lotnictwo zowdzięcza- 
my w znacznej mierze wydatnei po- 


Lotnictwo polskie 


mocy Związku Radzieckiego, "óry 
dostarcza nam toboru lotniczego. 

Przez 5 lał swego istnienia Odro- 
dzone Lotnictwo Polskie zdziołało 
wiele i obecnie może’ się poszczycić 
piąknymi osiągnięciami. 

Stworzono sieć komunikacyjną, kro- 
jową i zagraniczną, sieć radiołącz- 
ności zabezpieczającej loty, wyszko- 
lono kadry specjalistów lotniczych, 
zawarto umowy lotnicze z czechosło- 
wackimi liniami lotniczymi i belgijskim 
towarzys'wem lotniczym Sabena, od- 
budowano 526.565 m kw. betonowych 


prz m PF ATW PORE O TF 


korzyściach, płynących z budow | terunkowy nie będzie miał prawa ni- 
o | kogo wsiedlać 


do takiego domku. 
Dotyczy to nie tylko robotników, bu- 
ale wszyst 
kich. mogących sobie na to pozwo- 
lié. Co się jednak tyczy pożyczek u- 
Czielanych przez ORZZ, otrzymywać 
je bedą wyłącznie robotnicy: w pierw 
szym rzędzie przodewnicy pracy i ra 
cjenalizatorzy i to w wysokości do 
pół miliona zł, W najbliższym czasie 
przy ORZZ powstanie komisja, ma- 
jęca rozpatrywać i kwalifikować wnio 
ski robotników łódzkich. Należy pod 
kreślić, że ci, którzy rozpoczęli bu- 
dowe domków jednorodzinnych, mo- 
ga lównież składać wnioski o przy- 
działy i pożyczki. 

Zarząd Miejski pośpieszy z daleko 
idącą pomocą wszystkim, zgłaszają- 
cym cheś budowania domków, Roz- 
weża się w tej chwili sprawę tere- 
nów, nadających się pod to budow- 
nichwo. Będą one przydzielane w 


Lokatorzy sami poma- 
galią przy remoncie 


M.P.B. przystąpiło do remontu 
domu robotniczego przy ul. Ryb- 
nej 2-4. Lokatorzy tego domu wy- 
stąpili ze słuszną inicjatywą własno 
ręcznej pomtocy przy remontach. Ro 
boty rozpoczęte przed dwoma ty- 
godniami posunęły się dziek: temu 
znacznie naprzód. 

Dzięki pomocy Komitetu Domowe 
go i samych lokatorów założono zie 
wy. oraz: zreperowane studnię. 
Wszyscy pracują w miarę sii rozu- 
miejąc. że pracują dla siebie. Na- 
wet dzieci pomagają robotnikom. 

Dzięki wydajnej pomocy lokato- 
rów dom przy ul. Rybnej 2-4 bedzie 
przed zimą wyremontowany. (E) 


przestworza 


8 


aw = wrze aoi 


dróg startowych, 26 technicznych bu- 
dynków lotniskowych. 

W plonie ó-leinim przewidziona 
jest dalsza rozbudowa lotnictwa: 
wzrost przewozów krajowych na li- 
niach pasażerskich i transportowych, 
zwiększenie szybkości, podwyższenie 
wygody pasażerów, wykonywanie lo- 
tów nocnych, rozbudowa usług pozo- 
komunikacyjnych LOT-u dla potrzeb 
gospodarki narodowej, opylanie la- 
sów i pól przeciw szkodnikom, pomoc 
w zosiewach, uruchomienie samolo- 
tów w służbie sanitarnej. 

Ostatnio zawarto ze Związkiem Ra 
dzieckim umowę no dostawę nowo- 
czesnych, wygodnych i szybkich 28- 
osobowych samolotów pasażerskich 
it-12. Samolot tego typu przedstawia: 
my na załączonym zajęciu. 


Posiedzenie DRN 
Łódź-Południe 


Wczoraj w Pabianicach odbyło się 
2-gie plenarne posiedzenie D. R.N. 
Łódź — Południe. Po zagajeniu i 9- 
debraniu ślubowan:za dwóch nowych 
radnych. przewodniczący D: R. N. 
tow. Jan Jąguszewski odczytał skład 
dzielnicowych komisji, który przy- 
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WŁOCŁAWSKIE ZAKŁADY 
PAPIERNICZE _„ 
Przedsiębiorstwo Państwowe 
Wyodrębnione 


jeto przez aklamację. Przewodniczą- 
cy MRN tow. Andrzejak mówił o za 
daniach poszczególnych komisji Sta 
rosta grodzki południowo - łódzki - 
tow. Skorupski przedstawił struktu 
rę Starostwa oraz prace dotychczas 
wykonane. G) 


j 


we Włocławku, ul. Łęgska 4 | 


zotrudnig nalychmiast 


1) inżyniera elektryka 

2) inżyniera mechanika 

3) techników mechaników 

4) kalkulatora warsztatowego 

5) dwóch księgowych bilansistów 


Zgłoszenie kierować do Wydziału Personalnego. ARA tyl 


kò na siły z dłuższą praktyką. 


602) 


+45000000NODROROONRARNZDANĘKAGDOPORNAPONORERORURRZYCZYZNZ0YNOSYREKOOZRAPEOPOPRERNONPSZENYROZKASNAN. 


zeza, 


"ich członków, 


pierwszym rzędzie w tych częściach 
naszego miasta, które przyłączone są 
do sieci gazowej, wodociągowej i ka 
ralizacyjnej; między innymi prawdo- 
podobnie przy szosie Strykowskiej 
ciaz na Stokach. Zarząd Miejski u- 
łatwiać będzie również przydziały ma 
teiałów budowlanych, niezbędnych 
przy tego rodzaju budownictwie. 

Niewątpliwie budownictwo dom- 
ków jednorodzinnych przyczyni się 
w dużym stopniu do rozwiązania za- 
qadnienia mieszkaniowego w naszym 
mieście. Otrzymanie przydziału grun 
tu i pożyczki na ten cel stanowić bę 
dzie swego rodzaju premię dla rodzi- 
ry robotniczej. Opieka, jaką nósze 
Państwo i miasto otacza klasę robot- 
miczą Łodzi, znajdzie m. in. swój wy- 
iaz we wszelkiego rodzaju ułatwie- 
niach, przysługujących przy budo- 
wie wygodnych, zaopatrzonych we 
wszystkie nowoczesne urządzenia — 
domków jednorodzinnych. 

M. Zal. 


Zapisy do Liceum 
Przemysłu Gumowego ` 


Państwowe Liceum Przemysłu 
Gumowego przyjmuje jeszcze zapi- 
sy młodzieży męskiej i żeńskiej co- 
dziennie w godzinach 8—15 w se- 
kretariacie szkoły przy ul. Tamki 
Nr 12. 
pendium. Przy szkole istnieje bez- 
płatny internat. 


Wszyscy uczniowie otrzymają e| 


"o — 


Str. w 


Czytelnicy zwracają uwagę.. 


Zagtożony dom 


Ob. Jańczyk 


mieszkania 17 


żenie sita — 


lokatorów. 


sie w ziemię, 
niem...**. 


sokiej 6 — róg Daszyńskiego. 


ścię prywatną, nikt się nim nie interesuje, 
szkania przeważnie jednoizbowe. 
pękła od fundamentów aż po dach. 
utworzyła się duża szczelina. 


Belki są kompletnie 
szkód wyrządziło deszczowe lata — reszty dokonają 
nadchodząca jesień i zima. 


pisze: „Mieszkam w domu przy ul. Wy- 
W posesji tej zajmuje 
rodzin robotniczych. Dom jest właśno« 
Są tu mie 
Jedna ze ścian domu 
W wyniku tego 
Dach domu sprawia wra- 
deszcz pada bezpośrednio do mieszkań 
zbutwiało Wiele 


Również studnia zapada 
a ubikacja na podwórzu grozi zawale 


Domem tym zwłaszcza, że zamieszkały jest on przez 


rodziny robotnicze, powinien najrychlej. zainteresotwać 


się nadzór budowlany. 


Niezależnie jednak od tego Komitet Damowy powi. 


nien skłonić ułaściciela domu, by złożył podanie do Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej. który w takich wypadkach przychodzi z pomocą. 


Pantofle 


na pokaz 


„Parę dni temu — pisze ob. Z. K. — chciałem kupić 


S| co można kupić 


cieli sklepów" 


sklepach z 
Zdajemy sobie sprawę = ; i 
Nie należy jednak umieszczać na niej artykułów, których w sklepie brale. 


sobie ranne pantofle w sklepie przy ul. Piotrkowskiej 59, 
należącym do pp. Łososzowskiego i Marszałka. 
stawie togo sklepu znajdowała się para pantofli, właśnie 
nadających się dla mnie. 
wano minie, że pantofli takich nie ma, a te z wystawy 
-| nie mogą być sprzedane. Zapytuję, czy wystawa jest „od 
= parady“ i czy nie powinna ona zawierać wyłącznie tego; 


Na wy- 


W sklepie jednak poinformo» 


w sklepie? Wprowadzanie klientów w 


błąd nie powinna przecież leżeć w intencjach właści* 


Podobne wypadki zdarzają się częściej I to nie tylka w 
obuwiem: ale rótenież we włókienniczych, odzieżowych i innych. 
tego. że wystawa powinna być estetycznie przybrana. 


PREY eg o nei ba” | kt jek mite m nij yte dy w ie bk 
Inaczej się teraz mieszka 


Dawne rudery stają się czystymi i wygodnymi budowlami 


coraz większej ilości domów robotniczych 


Kapitalne remonty 


Już w swoim czasie w naszej ru- 
bryce „Miasto i jego bolączki” pisa- 
liśmy o tym. że przy Franciszkań- 
skiej 36 frontowy budynek prawie 
się wali, Podjęty łam remont urato- 
wał jednak  budowłę. zamieszkałą 
przez kilka robotniczych rodzin. Trze 
ba było przebudować dach, wymienić 
bełki i kiokwie, pokryć go i posma- 
rewać. Aby doprowadzić do porząd- 
ku wnętrza, zalepiono dziury na klat 
ce schodowej i w mieszkaniach, wy- 
Łudowano nowe schody, wymienio- 
no podłcgi i otynkowano  powały. 
Jeszcze jedna łódzka rudera stała się 
porządnym budynkiem mieszkalnym. 
W planie ~ remontu przewidziane 
jest nawet wzniesienie komórek na 


sierpnia wysłane zostało zapotrzebo- 
wanie na drzewo, i do dnia dzisiej- 
szego materiału nie przysłano. Mamy 
nadzieję, że przedsiębiorstwo postara 
się tę sprawę szybko załatwić. 

Z lokatorów budynku  zastajemy 
w demu tylko ob. Jana Zielińskiego, 
pracującego na pierwszej zmianie w 
PZPW Nr 37, który właśnie powTó- 
cił z fabryki. Inni są jeszcze zajęci 
w swych zakładach. 

Nie tai on swego zadowolenia z so 
lidnie wykonanego remontu. 

— W tym mieszkaniu — opowiada 
— trudno już było żyć. Walił się su- 
fit i pękały ściany. Podpierałem to 
wszystko, jak mogłem. Ale gdy pa- 
dał deszcz, nie wiedzieliśmy, gdzie 


węgiel i inne zapasy, które dotych- | się schować. Teraz po femoncie wy- 


'czas lokatorzy zmuszeni są "iędnk | 


wywać w mieszkaniach. Tu jednak 


<dministracja MBP nie dopisała. 17 


malowałem sam całe mieszkanie, 
wstawiłem sobie nąwet trzy nowe 
okna, brak mi jeszcze jednego, ale 


Co dziś 


robimy? 


Pod znakiem skrzydeł 


Cała Polska, a wraz z nią i Łódź obchodzi dzień dzisiejszy pod znakiem 
skrzydeł. Święto Odrodzonego Lotnictwa Polskiego jest świętem całego sno- 
łeczeństwa, dlatego też udajemy się dziś na lotnisko w Lublinku, by wziąć 


udział w uroczystościach obchodu, 
Program imprez święta lotniczczo 


Ko pał ae oczekują nas na lotnisku. 


jest bardzo urozmaicony. 
A więc: 


Oto jakie 
— skoki spadochronowe, 


pokazy akrobacji na samolotach „lunak i „Zuch“, loty szybowcowe, po- 
kazy modeli latających, akrobacje bojowe, wreszcie zaś loty pasażerskie 


dla przedowników pracy. 
Po pokazach lomiczych — zabawa! 


Wesoła zabawa na lotnisku, występy 


artystów sten łódzkich, liczne atrakcje i niespodzianki. 


Liga Lotnicza przygotowała poza tym wiele miłych niespodzianek, 


Im- 


prezy rozpoczynają się o godzinie IQ-iei rano, a trwać będą do godz, 2l-ej. 


* 
W kinach: 


Bałtyk (godz. 12-ta), 


# 


Muza (godz. 9-ta, Il-ta) Polonia 


(godz. 94a i 11.30), Przedwiośnie (godz. 9ta i Il-ta), Roma (godz. 9 i 11), 


Tatry (godz. 9 i 11), WiHła (godz. 10 
ność (godz. 9 i 11) i Zachęta (godz. 9 
filmowe. Ceny biletów na wszystkie 


8. 
s 


Muzea łódzkie otwarte są już od godziny %ej rano. 


i 12), Włókniarz (godz. 9 i 11), Wol- 
i 11.30) — wyświetlane będą poranki 
miejsca — 25 złotych. 

* 


Warto również 


zwiedzić (kto jej jeszcze nie widział) wystawę grafiki meksykańskiej otartą 
w godzinach 10 — I8:ta w Ośrodku Propagandy Sztuki w parku Sienkiewi: 


czą, 
dla wszystkich innych — 20 złotych. 


Że Zw, Inwalidów Woj. 


Zarząd Powiatowego Koła Związ 
ku Inwalidów Wojennych R. FP. w 
Łodzi, zawiadamia wszystkich swn- 
iż organizuje kurs, 
nauczania w zakresie od I gim= | 
nazjalnej do małej matury. 

Zapisy przyjmuje kierownik 
świetlicy do dnia 15. 9. 1949 r. 


$ Zza aptek | 


Dzisiejszej nocy dyżurują 
pujące apteki: Pabianicka 56 — 
Antoniewicz, Piotrkowska 127 — 
Danielecki, Daszyńskiego 59 — Dor 
czycki, Wschodnia 54 — Karlin, 
Zielony Rynek 37 — Apteka Spo- 
łeczną 56, Limanowskiego 37 — Za- 
górska. 
tea 1 TYT TEZ ZPWZYYWK Z EE Z ORZĄ 


Ogłoszenia drobne | 


nastę- 


KWALIFIKOWANYCH techników elek- 


tryków, tokarzy, ślusarzy i spawaczy 
przyjmie zakład „Katoda“, Łódź*Ru- 
da, ul. Rudzka 6, tel. 103-60,  1640-K 


BRYCZESY zanim kupisz — obejrzyć 
u Wojciechowskiego, Piotrkówska 59, 
poprzeczńa oficyna. 1639-K 


Wstęp na wystawę 10 złotych dla członków Związków Zawodowych, 


KEWKEDONZEOZPENERENNKKNECENEBEKORNAZENE, 


Wytwórnia Wód Gazowych 
Rozłewnia Piwa i Octu 


»URSUS« 
St Cybulski i S-ka 


Częstochowa 
ul. Warszawska 21 


UNRRAUNEKCAENNNNNAKANRUNENZNKENPZEENECANK 


FABRYKA TEKTURY 
W RUDZIE PABIANICKIEJ 


ul. Pabianicka 133 
zotrudnią natychmiast 
10 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH, 
Zgłoszenia kierować do Wydziału 
Personalnego. 1603-K 


Ofiary 


MPB, wpłaca zł. 500.— 
na nalegiych PZPR-cach. 


na sieroty 


| 


lokatorzy domu przy ul. 
Franciszkańskiej 36 szczęśliwi są Z 
| nowych schodów. 


Miodzi 


na razie zabrakło pieniędzy, gdyż žo- 
na się rozchorowała i musiała przer- 
wać pracę w Nowej Tkalni, gdzie 
zresztą pracuje również moja córka. 
Zupełnie inaczej się żyje w takim 
odnowionym porządnie mieszkaniu, 
Na parę lat mamy zapewniony solid- 
ny dach nad głową. 

Żegnamy się z uszczęśliwioną rodzi 
ną Zielińskich i schodzimy po ne- 
wych schodach, by udać się z kolei 
dó następnego wyremontowanego do- 
mu. 

Ob. Irena Wach, pracownica PZPB 
Nr 5, mieszka na typowym dla ka- 
pitalistycznego, przedwojennego bu- 
downictwa, poddaszu przy ul. Nowot 
ki 125. Takich jednoizbowych miesz- 
kań jest w tym samym- korytarzu na 
ITI piętrze jeszcze sześć, niestety, nie 
możemy ich obejrzeć, gdyż mieszkań- 
cy są wszyscy przy pracy. 

W domu zastajemy tylko ob. Ja- 
gielskiego Stanisława, pracownika 
prywatnej fafbiarni i wykończalni. 
Opowiada nam chętnie o minionych 
utrapieniach wszystkich lokatorów 
I-qo piętra. 

— Sufity były prawie wszędzie zer 
wane, lało się tak, że od ścian od- 
padały całe kawały tynku. Remont 
był więc konieczny, chociażby ze 
względu na zagrożone ciągłą wilgo- 
cią zdrowie mićszkańców. Teraz, że. 
by tylko pilnować į smarować dach 
co roku, będzie już dobrze na długo. 
Wszyscy jesteśmy bardzo zadowoleni 
z tego, co zrobiono. 

Wykańcza sie teraz coraz większą 
ilość remontowanych domów i coraz 
większa liczba robotników łódzkich 
uzyska cały dach nad głową, Nie od- 


robimy wprawdzie w krótkim czasie ` 


wszystkich, przedwojennych i okupa 
cyjnych zaniedbań, ale stopniowo 
wiele się zrobi dla polepszenia wa- 
runków mieszkaniowych klasy roboł 
niczej. - Les, 
> nipe unap nne "TAR RRRZE W RÓJ 
ZAKŁADY 

SPRZĘTU TRANSPORTOWEGO 
Nr 4, Oddział H Łódź-Radogoszcz 

ul, Liściasta Nr 17 


pószukują 
SZLIFIERZY 
Zgłoszenia należy kierować do 


Wydziału Personalnego, tel. 144-58 
TEN a O ża 


Z ZN N  —UER LTZ". Z 1 


Wieści z ZSRR 


OBFITY URODZAJ W SADACH 
MICZURINOWSKICH 


MOSKWA. — Bogata jesień gości 
w sodach Miczurińska. Każda jabłoń 
obwieszona jest mnóstwem owoców. 
Dziesięciolelnie drzewa młodeao sa- 
du dają do 100 kilogramów owoców 
każde. 

Specjalnie obficie owocują mieczu- 
rinowskie odmiany fabloni. Pomimo 
chłodnego i dzdżystego lata dosko- 
nale również dojrzewają miczurinów- 
skie winosrona, których zbiór roz- 
poczniesią w najbliższych dniach. Na 
działkach selekcyjnych dojrzewają o» 
woce nowych gatunków wyhodowa- 
nych przez najbliższych uczniów Mi- 
czyrina. 


TRANSPORTY UZBECKICH 
OWOCÓW 


MOSKWA. — Codziennie z Uzbe- 
kisianu wysyła się do rozmaitych punk 
tów ZSRR pociągami i samolotami 
znaczne ilości owoców. Dla samej tył 
ko Moskwy załadowano już 500 ton 
jabłek, brzoskwiń I śliwek oraz kilka- 
dziesiąt ton winogron. 

Transporty z owocami | warzywami 
idg do leningradu, Swierdłowska, 
Czelabińska i innych ośrodków prze* 
mysłowych. 


KOBIETY KAZACHSTANU 


MOSKWA: — W rolnictwie, prze- 
myśle, a także w procy pam l 
naukowej możno nopotkać obecnie 
tysiące kobiet Kazachstanu. Wśród 
najlepszych robotników republiki za- 
kończyło już Wwyrcenanie swoich za 
dań pięcioletnich 700  przodownic 
pracy. 

109 kobiet odznaczono wysokim ty- 
tutem Bohatera Pracy Socjalistyczne(, 
jako przodownice kołchózowej upra- 
wy roli i hodowli bydła. 


TEAR LALEK „ARLEKIN” 

Łóż, ul. Piotrkowska 152 
Codziennie o godz. 17:ej „Koloro: 

we piosenki, W niedzielę dwa wi- 

dowiska: godz. 15 i VW. W pone 

działki nieczynny. 


-enim 


ADRIA — „Młoda Gwardia” |-sza se- 
ria — godz. 14, 16, 18, 20 
film dozwclony dla młodz. od lał 14 


BAŁTYK — „Śpiewak nieznany“ 
godz. 17, 19, 21 
poranek godz. 9.30, 11.30 
film dozwol. dla młodz. ad lat 14 


BAJKA — „Powrót do domu” lęramu na dziś. 11.27 (by Preludia i 
odz. 14, 16, 18, 20 Oy Chopina. 11.50. (t) pZ frontu | 
ilm dozwelony dla młodz. od lat 7 | radiofonizacji” — wiadomości W 0- 


GDYNIA — „Program Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 38" 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20 
21 


HEL (dla młodz.) — „Trójka trefl” 
odz. 14, 16, 18, 20 
iim dozwolony. dlo młodz. od lat 14 


MUZA — „Trzeci szturm” 

godz. 16, 18, 20 

poranek godz. 9, 1] 

film dozwol, dla młodzieży od lat 
POLONIA! — „Dni zdrady” 

godz. 17, 19, 21 

poranek godz. 9,30, 11.30 

film dozwolony: dla młodz. od lat 14 


PRZEDWIOŚNIE — „Tragiczny po- 
ścią” — godz. 16, 18, 20 
poranek godz. 11 
film dozwolony. dla młodz. od |. 18 


ROBOTNIK — „Opowieść o prawdzi- 
wym człowieku” 
godz. 14.80, 16.30, 18.30, 20.30 


14 


film dozwol. dla młodzieży od lat 14 


ROMA — „Synowie”, 
gouz. 16, 18, 20, podz. 9, 11 
film dozwolony dla młodz. od |. 14 
REKORO — „Za Wami pójdą inni” 
dla młodzieży godz. 14 
„Cztery serca” godz. 16, 18, 20 


flim dozwolony dla młodz. od łat 10 0 


STYLOWY — „Podrzutek” 
dla młodzieży godz. 14 
„Dwaj ponówie F” 
godz. 16, 18, 20 
film;dozwolony dla młodz. ad |. 16 


ŚWIT — „Złoty kluczyk” 
godz. 14, 16, 18, 20 
film dozwolony dlo młodz. od 'l. 7 


„Bokserzy” 


film dozwolony dla młodz. od l, 7 


TATRY — „Wieś na pograniczu” 

godz. 16, 18, 20 

poranek godz. 91 11 

film dozwol. dlo młodzieży od la! 14 
WISŁA — „Dni zdrady” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

poronek godz. 9, 11 

film dozwoi. dlo młodzieży ad lał 14 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

poranek godz, 2, II 

film dozwol. dla młodzieży od lot 14 


WOLNOŚĆ — „Bokserzy” 
godz, 16, 18, 20 
poranek godz. 9, 1! 
film dozwol. dlo młodzieży od lat 7 

ZACHĘTA — „Ulico Graniczno” 
godz. 16, 18.30, 21 
poranek godz. 9, 11.30 
film dozwolony dla młodz. 


„ad |. 12 


W miastach í osiedlach robotni- 
czych dzięki inicjatywie kobiet-spo- 
łecznic, stworzono setki rod koble- 
cych. Rady te obieły pofronół nad 
Domami Dziecko. i szkołami, o także 
pomoagqója w. usprawnieniu obsługi 
kulturalnej ludności. 


KLUBY GÓRNICZE 


MOSKWA. — W Ke-ogondzkim Zo- 
głębiu Węglowym wybudowano i © 
twarto w ciqgu ostatnich lat 30 klu- 
bów córniczych i ponad 100 Czerwo- 
nych Kqgcików. 

Wielką popularnością cieszy się 
klub górniczy — największej w Za- 
głębiu Donieckim — kopolni im. Żda- 
nowa. Codziennie odbywają się tu 
odczyty i pogadanki organizowane 
na życzenie górników, oraz wieczofy | 
wymiany doświadczeń stachonow | 
skich. Na prośbę żon górników zało- í 
żono przy klubie kółko kroju i szycia. | 

| W klubie czyńne jest również kółko 
| Promatyczia i muzyczna, zaspół gó” 
niczej pieśni | tońco oraz kółko mi- 
łośników fotografii. 

Pracami. klubu kieruje rada klubo: | 

do której należą najwybitniejsi 


wa, 
stochanowcy kopalni. 


KINOTEATRY KIRGIZJI 


MOSKWA. — W tym roku w mlo- 
stach i wsiach Republiki Kirgiskiej u- 
ruchomiono 86 kinotsstrów I kin'ob- 
jazdowych. 

W najbordziej odległych rejonach, 
| na letnich i zimowych: pastwiskach o- 
raz obozowiskach w polu, ludzie pra- 


cy oglądają nowe filmy. radzieckie. 
W. ciągu 7 miesięcy roku bieżące- 

go dano w- miejscowościach wiejskich 

ponad 26.000 ssansów kinowych. 


FESTIVALE FILMOWE 
WE WSIACH MC"JAWII 


MOSKWA. — W 30 rejonach Mot- 
dawit odbyły się festivale filmowe. 
Najlepsze filmy radzieckie obejrzoło 
wiele tysięcy kołchoźników i chłopów 
aospodarująqcych indywidualnie, 


NIEDZIELA 4 WRZEŚNIA 1949 
6.50 Początek audycji. 6.55 Progtam 
dnie. 7.00 Audycja dla wsi. 7.15 Mu- | 
rzyka rozrywkowa, 7.55 (t) Chwila mu-; 
zyki. 8.00 Dziennik poranny oraz prze 
„gląd prosy stot. 8.25 Muzyka rozryw- 
jkowo. 8.50 Audycja: Spot. Komitetu 
Radjofonizacji Kroju. 8.55 (t)--Chwila i 
muzyki. 9.00 Nabożeństwo ze Sżcze- 
cina. 10.00 „Nauka w służbie odbu- 
dowy”. 10.20 Koncert z terenu wojs- 
wódziwa warszowskiego. 11.00 Audy- 
cja z okazjii „Tygodnia. Młodzieży 
I Szkolnej”. 11.25 (t) Omówienie pro- 


ÓW © 


i mówieniu Dyr.eOkr. PR. A. Śmiejeno. 
| 11.57 Sygnoł czasu i hejnał, 12.04 Po- 
|ranek symfoniczny. 13.00 Radlokroni- 
ka. 13.10 Najciekawsze audycje przy- 
szłego tygodnia. 13.15 „Niedzielo na 
wsi” — „Dożynki w Sądeckim”. 14.60 
Pogadońka naukowa. 14.10 „Jesień”. | 
14,30 „Szalone pieniądze. Transmisja j 
z Teatru Dolnośląskiego ws Wracła- 
wiu. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.20 „Zabawy dzieci przy muzyce u 
nas i w innych krajach” —. oludyćja 
słowno:muzyczna z okazji „Tygognio 
Młodzieży Szkolnej*. 16.50 „Nowe; 
książki”. 17,00 Koncert rozrywkowy | 
(dlo PCH). 17.50 Zakończenie 

d 


narodowėgo Wyścigu Koiorskiego Do 
okoła Polski Tronsmisia ze Stadionu 
WP. 18.50 „Ms!łodie świata”. 19.20 Mu 
zyka. 19.20 „Czechosłowacja przemo- 
wia do Polski 20.05 (Ł) „O Aleksan- 
drze Radiszczewie'. 20.20 Koncert roż 
rywkowy. Transmisto z Czechosłowa- 
cii. 21.00 Dziennik wieczorny. 21.40 
Muzyka tonsczno. 2230 Wiadomości 
sportowe. 22.50 tt) Wiadomości spar- 
owe lokalne. 2258 IŁ) Omówienie 
programu lok. na jutro. -23.00 Ostat- 
nie wiadomości. 23.10 Reportaż dźwię 
kawy z zakończenie międzynorodo- 
wych zawodów lekkootletycznych z u- 
działam  zowodników węgierskich. 
23,25 Muzyka fonaczna. 23.50 Program 
na juiro. 24.00 It) Koncert życzeń. 
10 (b) Zakończenie audycji i Hymn. 


w. Bżaiew 


Daleko od Moskwy 


— Nie proś, nie zgadzam się, — mówił nurek. 


— Badżże człowiekiem Smiełow! 


„lour de Pologne” u 


Przedostatni etap do Kielc 
wygrał ponownie Duńczyk Olsen 


Drużynowo Polacy odrobili 3 minuty do drużyny włoskiej 


wrót Warszawy 


KIELCE (obsł. wł.) — XI etap Wyścigu Dookoła Polski rozpoczęto 
startem honorowym sprzed redakcji „Dziennika Polskiego”, skąd ulica- 
mi.miasta kolarze przejechali na start ostry — na szosę warszawską. 
Bezpośrodnio przed startem honorowym, Locatelli otrzymał od preze- 
sa PZKol. — Gołębiowskiego, żóltą koszulkę leadera wyścigu. 


i Dwaj 
ostatni na siódmym kilometrze zda- 


rzyli się nieszczęśliwie, przy czym 
Wrzesiński doznał doikliwega *pofłu- 
czenia głowy i na skutek poleceniy 
lekorza, który go opatrywał, zmuszo- 
ny był wycołać się z wyścigu. Tym- 
czosem czolówka z Olssnem, Nicu- 
lescu, Spalczzi i Wójcikiem na czeis, 
odrywała się coroz bardziej od po- 
zostałych zawodników, jadąc w tem- 
pie 85 km no godzinę. Pierwszy fi- 
nisz lotny w Słomnikach wygrał Ol- 
sen (Dania), wygrywając również 
człery następne: w Miechowie, Ksią- 


-= Ważne 


žu Wielkim, Wodzisławiu i Jędrzeja- 
wie. Tuż za Wodzisąawem z czołów- 
ki, składojącej się z 21 zawodników, 
oderwała się czwórka: Olsen, Nicu- 
lescu, Spalazzi, Wójcik i zwiększu- 
jac tempo, oddalała się coroz bár- 
dziej od pożostałych. Wójcik nie wy: 
trzymał zwiększonego tempa i ojd- 
padł przed Chęcinami (103 km), gdziz 
lotny finisz wygrał Niculescu (Rumu- 
nia), przed Olsenem i Locatellim. 
Trólka to wpadła do Kiele prawie 
równocześnie, a przy wieździe na 
stadion Oisen. zdobył kilkodziesiy! 
metrów przewagi i wygrał etop w 
czasie 5:19:58, Prowadzący drugn 
rupe Sałycao przewrócił się przy 
na: siadion «ielecki i stracił 
anoście sekund; zajmując vrazil- 
łacie 14-te miejsce. 

Wyniki nieoficjolne XI etapu przad- 
stowioją sią następująco: 1) Olsen 
(Dania) — 3:19:58, 2) Niculescu (Ru- 
munio) — 3:20:00, 3) Locatelli (Wło 
chy) — 3:20:01, 4) Spolazzi (Włochyj 
—3: 25:36, S Riegart (Francia) 
3:27:12, 6] Wójcik (Polska) — 3:27.13, 
7) Kapiok (Polsko) — 3:27:14, 8i Le- 
may (Francja) — 3:27:16, 9] Vaverka 
FADSTCE — 3:27:19, 19%) Sen- 


izige 


KIIK 


dru (Rymunioj] — 3:27:20, Jil Clarx 
lAnglia), 12) Sramsk (CSR); 131 Nar 


obrady 


sportu związkowego 


WARSZAWA (obs. wł). 
W dniach 6 i 7 września obradować 
będzie w gmachu CRZZ ok. 150 
działaczy sportu związkowego z ča- 
łego Kraju. Dwudniowa konferencja 
będzie miała olbrzymie znaczenie, 
gdyż poruszone zostaną Wszystkie 
problemy kultury fizycznej i sportu 
związkowego. i 


, Piłka nożna: Zawody o mistrzostwo 
drugiej ligi: godz. 17-ta, stadion ŁKS 
Włókniarza: Widzew Gwardia 
(Szczecin), w Pabianicach: PTC — 
Garbarnia (Kraków), poprzedzońe 
przedmeczem o godz. 15-tej. 


z Życia 


ŁKS Wiókniarza *" — ŁKS Włókniarz 1B, 


Kierownictwo Sekcji Szermier- 
czej ŁUK.S. - Włókniarz — zaw:ada- 
mia swych członków o rozpoczęciu 
treningów w sali Polskiej YMCA. 

Treningi odbywają się w ponie- 
działki, srody, czwartk: | soboty w 
godz, 19—21. 

Zgłoszenia kandydatek į kandy- 
datów na nowy Kurs Szermierczy w 
Sekretariacie Klubu przy ul. Piotr- 
kowskiej 272a, gdzie przyjmowane 
są rownież zapisy na członków 
Klubu. > 

* * * 


Kierownictwo Sekcji Piłki Ręcz- 
nej Ł.K.S. - Włókniarz — zawiada- 
mia wszystkich człorków, że w 
związku ze zbliżającym się termi- 
nem rozpoczęcia rozgrywek o Mi- 
strzostwo Ligi Szczypiorniaka, 
wznowione zostały treningi, które 
odbywają się we wtorki i piatki od 
gódz. 17,30 na boisku przy uL Ki- 
lińskiego ‘róg Tymienieckiego). 


249 | Na 


opuścił 


Przecież moja pra- | Potem na 


i 


się na 


Nad jednym 


Program konferencji przewiduje 
m. inn. dwa referaty: przewodniczą 
cego Związkowej Rady Kult. Fiz. i 
„Sportu — Al. Burskiego — „Ocena 
i zadania sportu związkowego na 
obecnym etapie i sekretarza gene- 
ralńego T. Dołówego — referat pr- 
Ranizacyjny 1 wytyczne da planu 
| sześciołetniego. 


Dzisiejsze imprezy sportowe 


O mistrzostwo klasy A Okręgu 
| Lódzkizgo: godz. 11-ta* w Łodzi, boi- 
sko ŁKS Włókniarza: Spójnia — Bo- 
ruta,  bcisko Zgierz: Włókniarz 
(Zgierzj—Kolejerze (Koluszki), qodz. 
i7-ta; w Fiotrkowie: Concórdia — Ko 
lejarze (Łódź), w Żychlinie: „Emje- 
w To- 
|maszowie: Związkowiec (Tomaszów) 
— Związkowiec (Łódź). 

Zapasy: Zawody o wejście do ligi 
rozegrają zespoły Gwardii i Boruty 
w sali Domu Milicjanta przy ul. Na- 
wrot 27, o godz. 1|-tej. 

Boks: Zawody o drużynowe mislrzo 
stwo Okręgu klasy A: godz. il-ta, 
boisko w Piotrkowie: Concordia — 
Związkowiec Zryw, godz. 17-ta, bai- 
sko DKS (Aleksandrów) — Bawełna. 

Lekkoatletyka: Na stadionie ŁKS 
Włókniarza o godz. 10.30 odbędzie 
się mecz juniorów Poznania i Łodzi. 


W kraju odbędą się następujące 
lea: o mistrzostwo ligi pańsiwo 
wej: Warta — ŁKS Włókniarz, Wi- 
sta — Polonia (Warszawa), AKS — 
Cracovia, Polonia (Bytom) — ZZK, 
Lechia— Górnik (dawniej Szombierki) 


Na początku Umara spawał, stojąc na lodzie, potem 
i zawieszone 

w wodzie. Rusztowanie kołysało się, bryzgi padały na 
ubranie į twarz Umary. 
— Niech szatan to weźmie! — wściekał się Umara. | i 

l połączeniem Umara pracował dwie go- 
dziny. Był cały okryty lodem i nawet przestał: mówić. 


drewniane rusztowanie 


spojone złącza wdziano mutrę. 


"KNU TGiiki kika o i okuciami c Kl] F -i [= m z 


„Tour de Pologne" 


Z ukosa... 


I kt jest wielką zaletą człowie- 
a ka. Taktowne zachowania 
obąwiązuje nie tylko wobec „da- 
brza ubranych gentilsmanów” w dłu 
gich po kolana marynarkach, ola 
wobec wszystkich, a już chyba nie 
potrzebujemy dodawać, że i wobec 
naszych przodowników pracy... 


„tour de Pologne” organizacy(- 
nie — trzeba przyznać — wypadł 
w tym roku imponująco, ole, nieste- 
ly” mie wszystkie funkcje. organizałto- 
rzy zdołgii powierzyć odpowiednim 
ludziom. W roku ubiegłym z dużą 
nieprzyjemnością społkał się w czar 
sie wyścigu jeden za sprowozdaw* 
ców sporłowych, w tym roku — "je: 
gen z przodowników pracy jej re 
twrazisią. 


Populemy w łodzi rskordzista 
morski Kokuta z oburzeniem opo- 
wiada nam o przygodzie, jaka go 
spetkała w Sali Molinowej „Grand- 
Hoielu', gdzie po pierwszym etapie 
urządzona wspólną kolacią. kolarzy 
z pmizodownikomi p'acy. 


— Do „Sali Malinowej” — mów 
— przybyłem z żoną. Oboje ubrani 
Łyliśmy przyzwoicie. Żona w no- 
wym kostiumie, ja w' niepierwszej 
rowcźci, ole jeszcze zupełnie przy- 
zwoltym garniturze. Gdyśmy się róz- 
gGądali za wolnym miejscem poda- 
szła do rcs jedna z gospodyń Iwy* 
saka, cismna biondynka i poradziła 
mi, ponieważ mieszkam niedaleko, 
półść przebrać 'się w inne Ubrania. 
Skonsternowany opuśćiłóm Wraz z żo- 
ną „Grond Hotel' sale nie po lo, aby 
się przebrać, lscz tylko dlólsgo, że 
wśród takien gospodorzy nia czułbym 
sę dobrze... 


Kapiak Józef jeden z weteranów 
naszej szosy w tegorocznym wyści= 
gu dookoła Polski jedzie bez szczę- 
ścia. Za mało ma „kompresji a za 
dużo... lat, Wczoraj Kapiak zderzył 
się z Wrzesińskim i to tak fatalnie 
że Wrzestiiski, który był jednym 
z filarów naszej drużyny musiał u 
wrót Warszawy „wysjąść' z wy- 
ścigu. Kapiak jedzie dalej. 


bądian (Rumunia), 14) Sałyga (Pol- 
ska). (Z Poloków dalsze misjsca za- 
ięli; 21) Napierała, 22) Siemiński, 24) 
Nowoczek, 28) Królikowski, 32) Pei- 
czyński, 33] Motyka, f 

Drużynowo zwyciężyła na XI eta-5. c e 
pie Rumunia w czasie 10:14:43 przedgO'€g0 comu , 
Polską — 10:21:52 i Wiochami —§ 007e] imprezy 
10:24:29. Etap ten przyniósł więc Po-ą4T "1" 


lakom częiciową rehabilitację | odr p SUE 
Mecz Ognisko—Wełna 


robienie blisko 3 minut w stosunku do 
* W niedzielę dnia 4 września br. o 


diużyny włoskiej,. 

godzinie 11 na boisku Włókniarza 
(dawniej Zjednoczonych) odbędą 
się towarzyskie zawody piłki nož- 


Jerleśmy pszekoncńj, że ź tej- przy 
krai sprawy organizatorzy wyciąg 
inoa odpowiednie wnioski | no przy» 
„złość zrezygnują z pomocy róż- 
nych domulek z tog zwanego „do- 
oby nie narażać tok 
na tego rodzaju 

Zd. K. 


KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA PO 
11-TU ETAPACH 


1) Rumunia — 164:55:07. 2) Wło-| nej między: K. SF OGNISKO" a 
chy — 165:32:02. 3) POLSKA — | beniaminkiem Klasy „B* Wł. Zw, 
1653:42:50, 4) Francja — 166:02:26.| K. S. „WEŁNAĆ* (dawniej „ARKO”). 


5) Anglia — 166:20:36. 6) Danis — Całkowity dochód z powyższej im 


167:56:02. 7) CSR — 169:29:46. 8) Fin | prezy, przeznaczony jest na inwe- 

landia — 170:55:12, 9) Polonia fran- | stycje urządzeń sportowych. 

cuska — 173:57:41. | a 
GŁOS 


Organ Łódzkiego Komitetu 1 Woje 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zjedno 
czonej Parth Robotniczej 


Redaguje: 
KOLEGIUM REDAKCYJNE, 
Wydawca: RSW. „Prasa”. 


KLASYFIKACJA  INDYWIDUAL- 
, NA PO 11-TU ETAPACH 
" DD Locatelli (Włochy) — 54:48:35. 
2) Niculescu (Rumunia) - 54:49:44 
3. Olsen (Dania) — 54:49:39 
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4) Spalazz: (Włochy) — 54:56:44. IE ae pt BEN p 
5) Sandru (Rumunia) — 55:04:42 bat, ni. irc tel. Ego ac 
6) Riegert (Francja) — 55:20:28 Telietomy: 

T) WÓJCIK (Polska) — 55:22:49 popowe BAFRA? pa 
8) Lemat (Francja) — 55:24:59 BŁREMAERDOWIGŚĆ, Aaah 
9) Alix (Francja) — 55:35:45 Sekretariat ozólny 223-235 
10) Nowoczek (Polska) — 55:39:39 | | zał partyjny a aT; 
19) Siemiński f Dzłał korespondentów robot- 


niczych } chłopskich oraz re= 

daktorów gazet ściennych? 7198-42 
Dział mutacji: 216-11' 
Dzia! miejsk. 1 sport.: 2354-21 


20) Napierała. 


KLASYFIKACJA KLUBOWA PO 
11-TU ETAPACH 


wewn. $ 1 11 
1) Ogniwo (Warszawa) — 111:10:19 SZ ko ody AE Gi ze3-23 |. 
2) Polonia (Warszawa) — 12:51:33 Redakcja A á Pó, 158-8) 


3) Ruch (Chorzów) — 113:27:37 

4) Ogniwo (W-wa) — 115:17:44 | 

5) Gwardia (Warszawa)—116:31:53 
| Na XI etapie wycofali sie: Wrze- 
sińsk: (Polska) i Parker (Anglia), 


Rolportaż: 
Łódź, Plofrkowska 70, tel „223.22 
Acmin'stracja: 260- 42 
Dział ogłoszeń: Łódź, Piotrkowska 53 
tel. 111-50 $ 1746-75 
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— Opuszczać! 

Środkowa część dwóch 
opuściła się na dno. 

— Dogoniliśmy plan Alosza, — powiedział Beridze 
dopiero teraz zauwążył, że broda jego okryła się lodem, 
— Teraz należy go przegonić, — odpowiedział Kow= 
szow.. Obejrzał się, obliczając czy nie uda się dziś zro- 
bié jeszcze czegoś, 


połączonych części rurociągu 


ca wymaga tego, — starała się przekonać Tania. — 
Sama muszę kierować zakładaniem kabla w cieśninie. 

— Nie widziałem jeszcze kobiet — nurków. I nie 
chcę widzieć. 

— Jestem silniejsza od ciebie. dumny  mężczyzno! 
Chcesz to ci dowiodę? 

— Nie udawadniaj mi teraz niczego! 
zdrowieć. 

— Więc jak, dogadaliśmy się? — zaczynała od po- 
czątku Tania, 

— Nie — odciął Smiełow i odwrócił się. — Nie 
przeszkadzaj mi leżeć, 

Tania. gniewała się j odchodziła. 

Po kilku dniach rów na dnie został przedłużony jesz- 
cze o kilometr, ż na lodzie cieśniny umieszczono cżwe!- 
ty odcinek rurociągu. który robotnicy izolowali i snia- 
rowali bitumem. drugi odcinek natomiast opuścili jaż 
na dno. 

Umara Mahomet otrzymał polecenie spojenia: koñ- 
ców dwóch zanurzonych w cieśninie części. Z jednej 
i drugiej części wyjęto korki, oczyszczono aż do, po- 
fysku końce, na jedną z rur nałożono „listkową" śrubę. 


Pozwól mi wy- 


— Odpocznij Umar, — powiedział Aleksy. — Albo 
powstrzymaj spawanie na godzinę lub dwie — pomy- 
ślimy w jaki sposób przymocować rusztowanie. 

Spawacz nie odpowiadając skierował ogień na nacie- 
cia. Woda w cieśninie podnosiła się i opadała, a ruro- 
ciąg poruszał się jak żywy, 

— Jakgdyby oddychał, — szepnął Karpow. — Wdy- 
cha i wdycha. j 

Przy jednym takim „wydechu* woda zakołysała się: 
poddając się. stalowa machina drgnęła i nacisnęła 
rusztowanie, które przewróciło się i błękitny płomi.ń 
zakreślił w powiefrzu łuk. Umara przewrócił się i wpadł 
do przerębli. Wszystko to trwało bardzo krótko. Je- 
Gyny Karpow nie stracił przytomności. Leżąc na lodzie 
schwycił spawacza za kurtkę. Porwali pod rece rmo- 
krego i szybko zamarzającego Umarę wyciągnęli na 
brzeg, aby się ogrzał, Rusztowanie zostało umocowańe. 
Kedrin stanął na nim :i: nie spieszac się, zakończył 
ostrożnie spawanie. Oczyścili mutrę i zakryli ją war- 
stwą izolacyjną. 

— Uwaga! — krzyknął Aleksv — Ostrożnie! 

Wszyscy usuteli sie na bok. 


— Nie wyjdzie, — roześmiał się Baridze, gdyż zro- 
zumiał jego chciwe spojrzenie. 

I rzeczywiście już zaczynało ciemnieć ; szybko naste 

powała zimowa noc: z nastaniem zmroku wszelkie pra= 
ce ru lodzie ustawały. 
, ,— Tutaj człowiek nigdy nie jest pewny — poskar- 
żył się Aleksy. MA nuż nagle w nocy lód oderwie się 
od brzegu albo zajdzie coś niespodziewanego? We śnie 
często widzę różne koszmary. 

— Narazie na cieśninie panuje spokój — ieszy 

- inie s j — pocieszył go 
Beridze. — Ale, oczywiście, spieszyć się trzeba. 5: 
I „Na brzegu dał Się słyszeć gwizdek, który brzmiał gło- 
śniej lub przycichał. Zapłonęły ognie, oświetlając cały 
teren i drogę lodową, 

— Zdaje mi Się, że się zaraz położę, 
— Położę się i zasnę tutaj na lodzie... 

— Alosza, zapomniałem ci powiedzieć... Rano, po co- 
dziennym sprawozdaniu o biegu prac, Greczkin wSspon1- 
niał o Zeni Kozłowej. — Beridze mówił powoli, nied. 
bale cedząc słowa. i 

— Czy coś jej się stało? — 


— mówił Aleksy. 


zaniepokoił się Aleksy. 
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